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Pomimo znanego naszego przysłowia, że 

dobremi chęciami piekło jest wybrukowane, 
wciąż jeszcze panuje u  nas przesadzone zau­
fanie do dobrych chęci, do dobrej woli; wy­
daje nam  się nieraz, że skoro są dobre chęci 
do jakiejś pracy, to  więcej niczego nie po­
trzeba i można się zaraz brać do roboty.

[Tymczasem życie n as  uczy, że rzeczy 
mają się inaczej; dobra wola tak  konieczna 
jako punkt wyjścia każdego przedsięwzię­
cia, nie je s t jednak  w ystarczająca; obok niej 
musi stanąć gruntowne przygotow anie do 
działalności, k tó rą  człowiek zamierza pod­
jąć. Można naw et nieraz poważnie k w estio ­
nować istnienie aobrej woli w tedy, g dy  się 
tego przygotow ania nie widzi; pierwszem 
bowiem jej zadaniem  winno być posiąść za 
pomocą świadomej pracy  konieczne uzdol­
nienie, bez którego o pożytecznej i owocnej 
pracy tr  jakiejkolw iek dziedzinie mowy być 
nie może.

W poszczególnych, przedsięwzięciach ży­
cia codziennego raz po raz się zdarza, że po- 
mimo iż wielu ludzi dobrej woli stanęło do 
apelu, rzecz nie idzie, bo m kt nie pomyślał 
o  przygotowaniu się do pracy. Trudniej do­
strzegamy to w dziedzinie najogólniejszych 
zadań życiowych, nip. w dziedzinie wycho­
wani3' rodzinnego. A  jednak  i tam  panuje 
przecenianie dobrych chęci, a zapoznawanie 
konieczności przygotowania się do spemie- 
nia tycń zadań.

K tóżby w ątpił np. 0 dobrych chęciach 
naszych niew iast polskich względem dzieci? 
Tyle nam  dają  dowodów gorących macie­
rzyńskich uczuć nietylko względem włar 
snych dzieci, ale i względom tych zastępów 
bezdomnych lub sierót, k tó re  wojna zosta­
wiła bez opieki. A jednak wiadomo, że 
ś m ie r te ln o ś ć  dzieci jeszcze w czasach przed­
wojennych była u nas przerażająco duża, 3 
na braki wychowania rodzinnego od. szere­
gu la t już idzie u  nas jeden nieprzerwany 
szereg skarg. To też, widząc, że ani zasady 
hygieny, 311 i zasady wychowania nie są u 
nas dość znane, możemy z trw ogą zapyŁj" 
waó, czy niew iasty nasze przy wszystkich 
swoich dobrych chęciach podołają zadaniu 
ratow ania dziecka^ czy w śród tych 
zastępów, k tó re do te j p racy  staną, bfdzie 
dosyć takich, k tóreby  były  do zadań wy­
chowawczych należycie przygotowano. Ow­
szem, musimy sobie z ca łą  otwartością P°" 
wiedzieć, że tak  nie jest, że ten ruch po­
w stały na zachodzie i m ający na  celu dac 
kobiecie fachowe przygotow anie na  wycho­
wawczynie, u  nas jes t bardzo mało znany. 
Jedynie we Lwowie i W arszaw ie znane są 
zawodowe szkoły, kształcące przyszło w y­
chowawczynie młodego pokolenia.

Z jaką tedy  radością należy przyjąć ^  
domość, podaną niedaw no przez pisnw, 7"  
Związek Niewiast katolickich zdecydował 
się otworzyć w K rakow ie szkołę ^  
wczyń. Zapewne, że na te  setki tysięcy 
ci, k tóre potrzebują ratunku, jedna 
szkoła nie w ystarczy, że w każdym n* ^  
wf.ękS(zem centrum  naszego życia nar ^  

wego podobny zakład będzie musiał j ^  
stać, nieraz naw et i więcej jak jeae .

tembardziej pierw sza podobna in s ty tu c ja  m  
gm ncie krakow skim  zasługuje, aby  zaraz 
od początku dać jej jak  najgorętsze poparcie.

Firm a Z. N. K. daje nam  gwaramcyę, że 
szkoła prowadzona, będzie wzorowo. W ybra­
na na kierow niczkę pani W iniarzowa ma w 
dziedzinie wychowawczej fachowe w ykształ­
cenie, nabyte w pierwszych zakładach 
Szwajcaryi _ i Włoch. S tudya nad szkołami 
dziecięcemi i naukę m etody Montessorich 

odbywała we Włoszech i Anglii, Chodzi te­
raz o to, aby mowa instytucya w zbudzała 
zainteresowanie tych, dla k tórych  jest prze­
znaczona. Najpierw więc panien, k tóre przy­
gotowują się dopiero do życia, a k tóre czy 
to wyszedłszy zamąż, czy też poświęciwszy 
się prący społecznej, w ogromnej większości 
wypadków będą miały do czynienia z dzie­
ckiem. Następnie młode m ężatki, którym  się 
już może nieraz, zdarzyło gorzko żałować, 
że zawczasu do obowiązków pielęgnowania 
i wychowania dziecka nie były przygotow a­
ne wreszcie i zakonnic, tak  licznych w- K ra­
kowie, których pełna poświęcenia praca nad 
dziećmi byłaby niewątpliwie jeszcze owo­
cniejsza, gdyby była oparta  na grum owneni 
przygotowaniu fachowcem.

Z zainteresowaniem śledzimy w czasie wuj- 
ny zachowywanie się nietylko jednostek, 

ale i warstw' lub grup, zdając sobie sprawę, 
że rozpoczynająca się odbudowa ojczyzny 
zależeć oędzie od harmonijnego zespołu wy­
siłków na wszystkich polach. Gdy na świat 
kobiecy zwrócimy oczy, widzimy ogromne 
^poważnienie i gorącą chęć pracy dla kraju 
we wszystkich dostępnych niewiastom dzie­
dzinach. Ale może nie u  w szystkich widać 
w dostatecznym stopniu zrozumienie tego, 
że prace, k tó re je czekają, są w nierównym 
stopniu pożyteczne dla kraju , że jedne są 
pilniejsze, drugie mniej pilne, a  najpilniej­

szą między jaliemi jest sprawa ratow ania 
dziecka, w ym agająca nietylko dobrych chę­
ci, alb i gruntow nego przygotowania. Fre- 
kw encyą szkoły wychowawczej pokaże, jak  
dalec-e dorastające pokolenia kobiet uświa­
domiły sobie to  wielkie zadanie, które się 
przed niemi otwiera.

Niewiem czy jest k raj w Europie, gdzieby 
było tyle co w G alicji kobiet, m ogących czy­
tać wr oryginale autorów  greckich. Dziś po­
wstaje szkoła, k tóra  m a p re ten s je  zacząć je 
powmli uczyć sylabizować w -książce jeszcze 
ciekawszej od autorów  greckich —  w budzą­
cej się do życia duszy dziecka. Czy zechcą 
one z tej o k az ji skorzystać? Dla nas odpo­
wiedź na to pytanie będzie nuarą ich 
miłości Ojczyznj-. O tem  czj- Ojczyznę rozu­
mnie i gorąco kochają, świadczyć dla nas 
będą nie paten ty  i wiedza, nawet, nie ilość 
kwiatków .sprzedanych w pew ne dni na uli­
cach, ale stopień ukochania dziecka polskie­
go, k tóre wj-ciąga do nicn rączęta i swym 
szczebiotem mówi im: „Ratujcie mnie, bo 
zginę. I ja  chcę żyć i wyrosnąć, aby  Boga 
czcić i chwałę Jego szerzjrć, abj- Ojczyźnie 
służjrć, pomnażać jej dobrob ji i bronić jej 
gTanic. Ale ja nie mam m atki i k to  mi ją  za­
stąpi, gdy wy się zaczytacie w Sofoklesie, al­
bo zamkniecie w laboratoryach! Tylko pa­
miętajcie, że ja nie jestem  królikiem  ani świn­
ką, że przeto' chcąc mnie pielęgnować i wy­
chowywać, należy wprzódy nauczyć się te ­

go cudownego kunsztu, bo inaczej nie wyro­
snę na  zdrowego, tęgiego Polaka. I nie bój­
cie się tych kłopotów i trudów, które ze mną 
mieć będziecie, bo je  wam stokrotnie wyna­
grodzę mym szczebiotom i. pieszczotą i ta  ra­
dością, k tóra mnie zawrze otacza, A zresztą 
czyż ja  nie jestem  stworzone na  obraz i po­
dobieństwo Boże, czyż nie mam duszyczki 
odkupionej Najświętszą krw ią Zbawiciela, 
czyż nic jestem  m alutką cząstką Polski?*1.

T ak  przemawia do dziewcząt polskich o- 
sicrocone niemowlę polskie. Czy one dosłyszą 
te mowę bez słów? Gzy ją  zrozumieją? Chy­
ba, żo tak, bo choć niewątpliwie wiele z po­
śród nich, m ając m aturę gim nazjalną, prze­
ważnie po grecku myśli, jednak i polski ję­
zyk jest im znany, a ta mowa bez słów, którą 
się niemowlę polskie do nich zwróci, choć 
w dyalekcie niemowlęcym wypowiedziana, 
dziwnie jednak po —  polsku brzmi.

O, WoronieckI O. P.

Z Królestwa Polskiego.
Herb państw a polskiego. — Polski kodeks k a r­
ny- — T ow ar", a, w o żeglugi powietrznej. — Czę­
ściowe po d jęć  r n  cku w hutach żeaza. — P- O. W. 

i „ te ro r corn piracj'i“ , — Nowy dziennik

Rada a .d y sży zn a  w Warszawie na posie­
dzeniu w ci m u l  L bm., po wysłuchaniu refera­
tu artys.y- u.da za Br. Gembarzewskiego, dy­
rektora ,\f i zeen Narodowego miasta stoi. 
Warszaw ■. pov; ięła jednomyślnie, opinię tre ­
ści następującej

„Obc-e i j  herb raństwa. polskiego winien 
być zgo inj z ks: ;t. ltem  herbu polskiego z ro­
ku 1881 i przedstaw iać ma na tarczy czerwo­
nej (pensowej, nie karmazynowej), przedzie­
lonej wrzez pół, na połowie lewej (od wi­
dza.) oda b aięgc z podniesioną nieco głową 
ukoro iowaną zwróci uą w lewo [od widza), 
z wy? oko pndnieńone ui . krzydtami i rozsta- 
Wlor ymi s? po, tai ni, b iz żadnych w nich go­

deł; iorona dziób i szpony złote. Na dnigiej 
poło .vie tar ;zy i a polu rówaież czerwonem, 
ma bjrć je: d z ie i zbrojny na. koniu białym, 
zwrócony v  lewo (od u idza); zbroja całko­
wita ; — w podniesionej prawicy miecz, na 
ramieniu lewem tarcza z krzyżem  podwój 
nym: czaprak długi, o trzech zębach czerwo­
nych. Nad całą tarczą wielka, korona stani­
sławowska11.

„Gazeta. Polska." dowiaduje się z kół praw­
niczych, że rek to r dr. Edmund Krzymuski. 
prof. prawa karnego na wszechnicy Jag ie l­
lońskiej, au tor szeregu wybitnych prac z za 
kresu tegoż praw a, opracowywa. projekt pol­
skiego kodeksu karnego.

Do Rady stanu wpłynęło pismo od polskie­
go Tow. żeglugi powietrznej treści następu­
jącej: „Do W ysokiej Tymczasowej Rady s ta ­
nu w Królestwie rolskiem . Załączając egzem­
plarze statu tu  „Polskiego Tow. żeglugi po- 
w ietrznej“ niżej podpisani upraszają o łaska­
we przyjęcie do wiadomości założenia powyż­
szego Towarzystwa. Warszawa, d. 11 grudnia 
1910 r. (Podpisy): Zdzisław ks. Lubomirski, 
prezydent m. stół. W arszawy, dr. Józef Bru­
dziński, rek to r uniwersytetu i prezes rady 
miejskiej, inż. Stanisław Patschke. rek to r po­
litechniki, inż Zygmunt Chmielewski, bur 
mistrz m. stół. Warszawy, brygadyer Józef 
rilsudsk i, członek Rady stanu, pułkownik hr.

Szeptycki, kom endant Legionów polskich, 
inż. Michał Łempicki, b. poseł do Dumy, czło­
nek Rady stanu, Franciszek ks. Radziwiłł, 
naczelnik m ilicji miejskiej, członek Rady 
stanu, A rtur Śliwiński, wiceprezes rady miej­
skiej, członek Rady stanu, Teodor Toeplitz, 
ławnik m agistratu m. stoł. W arszawy, inż. 
Zygmunt Dekler, Eugeniusz Smiarowski, a- 
dw okat przys., radny miejski, Michał Sokol- 
nieki, Ludwik Pręgowski, Stanisław Hem- 
pel“.

Pisma niemieckie donoszą, że podjęto na- 
powrót ruch w Hucie Bankowej (huta że 
laza). .Tuż od dłuższego czasu noszono się z 
zamiarem resty tu c ji polskich hu t żelaza, lecz 
odbudowa zniszczonych przez Moskali przed­
siębiorstw wym agała wiele czasu. Przed woj­
ną istniało w Polsce 16 h u t żelaza o 7 pie­
cach. Są to następujące: I lu ta  Bankowa, 0- 
strowiec, Częstochowa, Zawiercie, S tąpor­
ków, K atarzyna i Chlewiska. Produkcya 
wszystkich hu t wynosiła w 1913 r. 42 milio 
nów cctn. metr. surowego żelaza, okrągło 6 
milionów cent. metr. półfabrykatów_oraz 4-7 
milionów eentn. metr. wyrobów gotowych. 
Huty żelaza i kopalnie rudy żelaznej zatru­
dniały 19 tysięcy robotników. Produkcya 
kopalń tj'ch  w r. 1913 wynosiła 3.1 mil. cent 
metr., w latach poprzednich była jeszcze zna­
czniejsza.

W cichej Dąbrowie górniczej zapanowały 
komeraże polityczne o formach niezupełnie 
ej'wilizowanych. Jakaś złośliwa ręka tłucze 
system atycznie szyby w  redakcjo miejsco­
wej „Gazety Polskiej*1, a  „Gazeta*1, nie wia­
domo na jakiej podstawie, szuka owej ręki w 
P. O. W., tj. Polskiej Organizacyi W ojsko­
wej. Dowiadujemy się o tem z następujące­
go listu, k tóry  redaktor „G azety11 otrzymał 
ud pewnego czytelnika i zamieścił w swoim 
organie:

„W ybryki, pod postacią wybijania szjrb w 
lokalu „Gazety Polskiej11, dokonywane przez 
młodocianych członków P. O. W., należy su­
rowo skarcić, tem bardziej, że skierowane są 
przeciw Pańskiej osobie, która od szeregu 
lat bierze bardzo czynnj' udział w pracy nie­
podległościowej i niezaprzeczenie na tem po­
lu położyła wielkie zasługi. Dziwić się ty l­
ko należy, dlaczego „wojownicza11 P. O. W, 
nie wybiła szyb w mieszkaniach prywatnych 
ludzi tutejszyćh, k tórzy niezbyt przychylnie 
odnieśli się do ak tu  z dnia. 5 listopada 1915 r.u

W ywieranie rankoru politycznego na nie­
winnych szybach jest starym  obyczajem ża­
kowskim, znanjrn  odkąd istnieją, polityka i 
szjdby. Nowością jes t natom iast, iż poszkodo­
wany poucza burzycieli spokoju, że powinni 
tłuc szyby, ale —  gdzieindziej.

P. Tadeusz Sierzputowski rozpoczął w yda­
wać w W arszawie nowe codzienne pismo pod 
tytułem : „Niezależny Głos Polski Poranny". 
Pismo reprezentuje kierunek zbliżony do 
warszawskiego „Gońca11, organu pp. Mako­
wieckiego i Stadnickiego.

Obrazki wojenne.
BUKARESZT.

W „Vossische Zeitung" H erbert Eulenberg 
daje nastrojowy obrazek z życia stolicy ru ­
muńskiej, tej mniejwięeej treści:

„Widzę jeszcze ciemno-błękitne kopuły 
ponad tobą, piękne, lekkom jrślno mia­
sto! Bj-ło to podczas la ta  1915 r. N igdy ci 
jeszcze tak  dobrze nie powodziło się, jak 
wówczas. Złoto płjmęło ku tobie potokam i, za 
zboże za naftę. Miałaś wygląd zachwycającej, 
młodej kobiety, córki parweniusza, k tórej co­
kolwiek dzikie m aniery ^zapomina się z po­
wodu jej milionów. N arody składały  u  nóg 
twoich zapewnienia przyjaźń... Widzę jesz­
cze wciąż dobrze odżywianych, pew nych sie­
bie a jednocześnie wyszm inkowanych i wy 
sznurowauych oficerów w jasnych unifor­
mach, spacerujących z uśmiechem na ulicach. 
Widzę jeszcze elegantów z szykownie wj* 
slrojonemi towarzyszkami, siedzących przed 
kawiarniami i m aczających białe, pszenne 
bułeczki w dym iących filiżankach, podczas 
kiedy my, od miesięcy całych jedynie chleb 
wojenny mieliśmy.

Słyszę jeszcze miarowe uderzenia kopjrt 
końskich i m iękkie koła rowerów mknących 
po asfaltowej Calea ”\ ictoriei. Od wczesnego 
ranka do późnej nocy mkną powozj' tu  i tam, 
od pałacu królewskiego aż do bulwaru i z po­
wrotem. Ludzie, k tó rzy  obsiadają ławki na 
bulwarach gawędzą o swoich m ałych kłopo­
tach i o swoich dużo większych przyjemno­
ściach. Słowo „w agon11 było wówczas nie-' 
mai jedynem jakie/ się nieustannie słyszało W 
ich rozmowach, gdyż wszyscy wówczas, kto 
tylko miał pieniądze, spekulowali towarami 
wywozowemi do Austrjd i Niemiec. Otrzymać 
„wagon*1 na linii kolejowej Ploesri —  Pre- 
deal, k tó ra dziś krwią zbrjrzgana, to byłu naj­
ważniejszą wówczas kw estyą, która intereso­
wała każdego. Nawet późnym wieczorem, 
gdy cienista Aleja Kisielewa zachęcała do 
korsa i na której, podobnie jak i na Avenue 
de TEtoille w Paryżu, dwa rzędy powozów  
nieustannie się mijały, słychać było wszędzie 
to słowo „w agon".

Nigdy jeszcze Bukareszt nie był tak bo­
gatym  i tak  wesołym, jak  w owe lato, gdy 
jeszcze chciał bj;ć neutralnym. Gdzie tylko 
spojrzałeś, spostrzegłeś śmiech i wesołość. 
Wieczorem zaś z każdego ogródka przycią­
gały dźwięki skrzypiec i pełne wesołości a 
zarazem rozm arzające tony fletu.

Przjnpominam sobie również wjrścigi, pod­
czas któych dam y rum uńskie zjawiały się w 
strojach sprowadzonych za bajeczne sumy z 
Paryża i Londynu. Po  wyścigach długo w noc 
tłum y rozbawione zapełniały ulice, aleje, ka­
wiarnie i restau rac je . Wszędzie pełno za­
bawy, wesołości.

Oto obraz Bukaresztu z roku 1916... a dziś?

Wsomienia o S enkiewiczu.
Prasa polska w Rosyi pow tarza następu­

jące dwa wspomnienia o Sienkiewiczu, o- 
głoszons przez jednego z bawiących tam  przy­
jaciół zmarłego mistrza.

I.
Przed la ty  widziałem w jakim ś albumie kil­

k a  słów, skreślonych Sienkiewicza ręką. Nie 
umiem ich na pamięć, zapamiętałem tylko 
ich treść. Czy wolno własnym językiem fał­
szować cud mowy Sienkiewiczowskiej, wygi­
nać jej linie klasyczną, m atować lub w j ja 
skrawiać kolory? Prawie się boję... A jednak

Nowoczesna kultura
a chrześcijaństwo.

W  podstaw ach zh<*°ty°'® “r pr,5w<>jen- 
aysłowości i wysokiej k u ltu ry ^  prą(L k t6_ 
ej zapanował niemal ca B ” ludzkiej,
y, pełen radosnej ufności d ^  coraz wy. 
ierow ał myśl i ludzką two ja j kuitury, 
tczniej do świata. J ludzkiej (euge.

więc: udoskonalenie r  ? tcchniki) m ate. 
ia) rozwój naulu, P ^ awane za najwyż. 
yalny R obrob j^  byty ^  ludzkiej na zip.
z_e cele życia 1 domjnujący w nowoczesnej 
u. K ierunek ten,, _  przyniósł w niezmier- 
uropejskiej k■ -t’ życia wiele nowego i
' . W m S S w  » « * ®  to p n ik i, u- 

aelkiego. Z przem.yd: n a  w ielką skalę,
w ię S r S < J y « z« naukowe, w ysoki rozwój 
S S  oohtycznego i artystycznego, do sze- 

zish ig  tego kierunku odnieść należy. 
Lecz pomimo całego wzrostu i potężnego 

Dzwmju m ateryalnej cyw ilizacji, już w cza- 
ich przedwojennych daw aia się odczuwać 
ewnętrzna pustka istnienia, brak głębszego 
jnsu i uzasadnienia w artości ludzkiego ż y ­
ra, i tycłi procesów rozwojowych kultury . — 
ren: b rak  m ożnaby u jąć u podstaw  i określić 
iko zanik głębszego życia duchowego, zma- 
:ryaiizow'anie duszy, uzewnętrznienie życia. 
Człowiek nowoczesny, kierujący całą swą

działalność i wszystkie dążenia na zewnątrz 
uległ zubożeniu w treść duchową; własne, o- 
sobiste jego życie wewnętrzne stało się płyt- 
kiem i niesamoistnem. Ponieważ działalność 
jego przybrała charakter wybitnie odśrodko­
wy, peryferyczny przeto troska o duszę, o 
centrum, o pomyślność w ew nętrzną zbliżała 
się w tym  samym stopniu do zera. Indjrwidu- 
alne, pierwotne, bezpośrednie życie jednost­
ki, jej ku ltu ra  etyczna staw ały się coraz m- 
klejsze, traciły  na głębi i samoistności. Szer­
sze m asy robotnicze zupełuie nie wiedziały, 
jak  to  życie duszy wygląda. Jednostka ludz­
ka tak  uległa inechanizacyi i uzewnętrznię-! 
ni u, iż zeszła do rzędu środka i narzędzia 
bezosobowego procesu kulturalnego, k tóry  
przebiegał władnie nad  życiem i śmiercią je- j 
dnostek, bezwzględny i zwycięski, nie trosz­
cząc się zupełnie o los, szczęście i dobrobyt 
duchowy tych, lctórzjr mu oddali swe dusze.

Jako  następstw o tego zaniku troski o byt 
duchowy, niósł ze sobą jednostronny natu- 
ralistyczny kierunek nowocze m ej kultury, n- 
bniżenie poziomu ogólno-luizkich ideałów, 
i wogóle ku ltu ry  etycznej, ’;aostrzenie walki 
o byt, k tó ra  w obecnej woj d e  doszła dr bru­
talnej bezwzględności. Tul ij i ucisk c.iowie- 
ka  przez m ilitaryzm i fabtyko ma n : jw ątpli­
wie swoje źródło.

Z tego zaniku trośki o głębszą kulturo e ty ­
czną wypłynął ogólny orąd zm aterializow a­
nych dążeń ludzkich w tyra kie- unku, by po­
siadać najw iększą ilość przedmiotów codzien­

nego i niecodziennego użytku, by najpiękniej wartość i absolutne znaczenie, nie istnieje 
się ubierać, najwygodniej mieszkać, najpeł- już nic coby mogło mierzyć się z niemi, ich 
niej zaspokoić wszystkie zachcianki zmysło- -wpfyw zrównoważyć, nic, w czemby czło- 
ivego istnienia choćby z uszczerbkiem dóbr wiek znalazł kom pensatę i odszkodowanie, 
wyższych, duchowych. j Bo dobra duchowe, moralne były pojmowa-

Obecna wojna jest tylko dalszym ciągiem ne tylko, jako f u n k e y a  życia matcryalno- 
a  raczej skutkiem i owocem tej powszechnej go, fizycznego bytu. S traciły dla nowoczesne- 
mechanizaeyi i zmateryalizowrania życia; jest go człowieka samoistną, bezwzględną war- 
objawem zaniku poczucia wartości etycznych tość i znaczenie. j
i duchowych u ludów i rządów. Myliłby się. j Obecny stan Europy, głębokie ran jT, jakie 
ktoby sądził, iż obecny konflikt światowy zadały sobio najwyżej kulturalnie stojące
wywołała potrzeba, brak środków m ateiyal- 
n jx h  i możliwości rozwoju, lub „obrona w ła­
snej egzystencji11. A to chociażby naw et dla­
tego, że sama Brazylia produkuje tyle Chle­
ba, iż wystarczyłoby go dla wyżywienia lu­
dności całej Europy. Jakkolw iek wiele bez­
pośrednich: gospodarczych, politycznych,
narodowych przy-czyn, obecnej katastrofy  
wojennej możnaby wyliczyć, to  jednak wszy­
stkie one wypływ ają z jednego źródła z je­
dnej najgłębszej przyczyny, a  jest n ią bra- 
tallnn chciwość, ambćcya, zazdrość i inne 
zwykłe nizkic namiętności ludzkie; jest nią 
także utylitarny, naturalistyczny kierunek 
nowoczesnej kultury  i oświaty.

I nic mogło być inaczej.
Skoro nietylko główny, lecz jed y n y  cod 

życia ludzkiego upatruje się powszechnie we 
wzroście sił, w gromadzeniu bogactw  i ener­
gii, wreszcie w działalności naukow ej, poli­
tycznej, estetycznej, technicznej; —  w tedy) czncj 
debra m ateryalne zyskują pierwszorzędną! Nić

społeczeństwa, silnie zachwiały w iarą w nie 
omylność i samowystarczalność kultury  no 
wnżytuej. Okropności tej wojny i wszystkie 
ponure strony naszego życia są dowodem, że 
potężnemu rozwojowi kultury  intellektualnej, 
politycznej, estetycznej m ateryalnej tow arzy­
szył zanik kw iatu i podstaw y wszelkiej ludz­
kiej ku ltury  —  zanik głębokiej i prawdziwej 
ku ltury  religijno-moralnej.

Głębokie sprzeczności i powikłania, gigan­
tyczne zmagania, się i walki, znamionujące 
czasy najnowsze, świadczą, że ustrój społecz­
ny i stosunki międzynarodowe, że cała kultu­
ra XX w. nie jest harm onijną syntezą sk ła­
dowych swych czynników. — owszem w yka­
zuje zasadnicze braki. Źródłem ich —  jak  o 
tem mówiliśmy powyżej —  jest przytłum ie­
nie życia duchowego i zaniedbanie “kultury  
e ' 
w

uuvuułvvńv> i Kiuiury
tycznej przez świetny, lecz jednostronny roź- 
fój ku ltu ry  politycznej, umysłowej, tcchni-

r-la Gs fi' 1 I>przytera o to. by rozwój uau

kowy czy artystyczny poddać jakim ś innym 
niż swe własne celom. Każda bowiem sfera 
działalność człowieka musi mieć pełną samo­
dzielność, odrębne m etody badań, autonomi­
czne praw a i własne cele. Mimo to jednak 
synteza i jedność całej kultury  — ten ideał 
ludzkiej duszy — da się osiągnąć. Pozwoli­
my sobie użyć przykładu.

Kiedy artysta poddaje dzieło sztuki jakiejś 
idei moralnej, ezy patryotycznej, to wpraw­
dzie m o ż e  stworzyć dzieło sztuki i artyzmu, 
lecz nie zawsze. Zazwyczaj bjwwa ono gorsze, 
ro e ta  bowiem śpiewa, jak  p tak , „sobie —  nie 
ludziom*1. Jednakże każdy utw ór poezji, bę­
dąc odzwierciedleniem jakiejś strony życia, 
m a przewodnią ideę. T a zaś idea ze stanowi 
ska etycznego je s t m oralna lub niemoialna 
Moralną jest nietylko w tedy, gdy artysta 
świadomie się o to troszczy. Prawdziwie mo- 
ralnym i estetycznie pięknym  jest ten  utwór 
artyzm u, k tóry  jest wyrazem  wzniosłej du­
szy i szlachetnego poglądu na św iat autOTa. 
Bo pomiędzy praw am i piękna jest także pra- 
wo etyczne . jako jedno z istotnych wym agań 
estetyki. Tendencyjne m oralizowanie i fa­
jerw erki patvyetyczne rzadko do celu swego 
prow adzą. Utwory artystyczne tylko wtedy 
są. estetycznie piękne i podnoszą moralnie, gdy 
dusza ich m istrza jest etycznie piękna, gdy 
jest przepojona do głębi kulturą religijno- 
moralną.

(Dokończenie nastąpi).
Jćzatat Piekarz,



Sir. 2. ■ , „fflLOa NASOBUa .  dni* 18. &śy»*sk iiiY  rfrki,
T

rzecz dziwna. Gdy mi powiedziano, że umarł, 
wraz z dzwonem po&Tzebowyjn zadzwoniły 
mi u szach te słowa. Słowa prawic dawniej 
już zapomniano I odtąd są we mnie ciągle. 
Jak b y  testam ent wielkiego poety. Więc jo 
powtórzę, jak  umiem. A kiedyś, gdy wrócę 
do W arszawy, odszukam alburn i ogłoszę icli 
tekst autentyczny.

W przybliżeniu brzmiało to tak:
„G dy żydzi chcieli ukrzyżow ać Chrystusa, 

poszli do lasu i szukali drzewa. A wszystkie 
drzewa drżały, tylko jedna osika była jak  z 
kamienia. Dreszcz n ią  nie wstrząsnął. Dziwo­
wali się żydowie, ale uw ażając to za znak 
tajem ny, ścięli osikę i z niej krzyż dla Chry­
stusa zrobili. Od tego czasu żadne drzewo 
nie drży — oprócz osiki. Do końca światu 
już jej nie opuści to  drżenie. I tak  drżeć bę­
dzie n a  sądzie ostatecznym  człowiek, kióry 
stał się krzyżem dla innych".

Ił.
Było wieczorem u Sienkiewicza kilka osób, 

a  wśród innych jego wydawca angielski, 
k tóry  po to  wyłącznie przyjechał do W ar­
s z a w .  aby skłonić wielkiego pisarza do na­
pisania „powieści kolonialnej" dla młodzieży 
i ogłoszenia jej wpierw w angielskim prze­
kładzie, a potem dopiero w oryginale pol­
skim.

Ofiarował cenę bardzo wysoką, ale Sien­
kiewicz stanowczo odmówił.

„Mam już oddaw na — tlom aczył — zamiar 
napisania powieści na tle wspomnień afry­
kańskich i chciałbym istotnie, aby to była 
książka dla młodzieży, książka w tym stylu 
romantyczno-podróżniczym, za którym  każdy 
z nas szalał na  ławie gim nazyalnej. Ale po­
nieważ nie jestem  ani Cooperem, ani Maine 
Raidem, tylko Sienkiewiczem, więc Polska 
zawsze i wszędzie musi mieć pierwszeństwo. 
Bardzo szanuję wszystkie narody kultural­
ne i bardzo cenię młodzież Europy środko­
wej i zachodniej, ale chyba się pan dziwić nie 
będzie, że kocham  przedowszystkiem naszych 
polskich skautów'".

A potem  dodał:
. i  ta  powieść nie będzie czysto ..kolonial­

ną11, jak  to wy rozumiecie, „kolonialną” w 
stylu angielskim. Polak zawsze nosi w sobie 
Polskę, nosi ją  naw et w puszczy afrykań­
skiej. Więc bohaterem  tej powieści będzie pol­
ski chłopiec, i musi pan być na to przygoto­
wany. że wszędzie — w piaskach Sahary, 
czy w gęszczach. gdzie ryczą lwy i wyją 
hyjeny—  usłyszycie nasze polskie: Caetenun 
censeo"...

I dotrzym ał mistrz obietnicy. Zanim po 
strasznych przeprawach w puszczy afrykań­
skiej S taś wrócił do domu, nakreślił na skale 
afrykańskiej stówa: .Jeszcze nie zginęła11.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś we 

czw artek  śś. P io tra  i L iboraty. Ju tro  w p ią tek  es. 
MartV i H enryka.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY, W schód 
.dońca rozpocznie się ju tro  o godz. 7 inin .32; za- 
rh>d przypada o s f , h’. 4 m uc 09. Długość dnia 
godzin t inin 40.

Kraków, dnia 17 stycznia.
Poza dostawcami wszelkiego rodzaju, któ­

rych sfera działania kurczy się w miarę krępo­
wania wolnego handlu przez wyłączności, naj­
lepsze Lntoresa robią faktorzy, którzy nie sie­
ją. nie orzą. a zbierają. Żniwo w tym roku mają 
obfite, bo realności miejskie przechodzą z rąk 
do rąk, choć zwyżkowa tendeneya jest bardzo 
względną i dotyczy tylko wielkich realności 
w pryneypalnyeh punktach miasta i handlowych 
jego arteryaeh. Tiansakcye ziemią są nieliczne, 
wogóle, homonovusy zamiejscowi, a także i 
miejscowi spekulanci zachowują się dotychczas 
biernie, odstraszeni wyodrębnieniem.

IV salonach kawiarni Grand hotelu wśród li­
cznie zgromadzonych stałych bywalców, zjawili 
się goście z Danii, przybyli tu z powrotem ze 
Lwowa po odwiezieniu darów dla tamtejszej 
filii Komitetu Książęco-Biskupiego. Goście zwie­
dzali dzisiaj dalsze zabytki, oprowadzani wszę­
dzie przez mecenasa Dr Klemensa Bąkowskie- 
go i członków K. B. K.

Z powodu braku robotników Kraków kąpie 
się w roztopach śnieżnych, potworzyły się sa­
dzawki w zagłębieniach asfaltów, wprost utru­
dniające pieszą komunikacyę. Mieszkańcy Kra­
kowa ślą błagalne prośby do zarządu czyszcze­
nia miasta o uporządkowanie przynajmniej 
przejść złączających chodniki. Tragicznie wprost 
przedstawia się iiajbliższe otoczenie teatru, 
gdzie po kostki brodzić musi publiczność, chcąc 
się przedostać.do chodników. Dzięki energii po- 
licyi, stróże względnie prędko oczyścili chodni­
ki z rozmokłej lodowej powłoki, niebezpiecz­
nej w razie nastania mrozu.

Przegląd wojskowy odbywa się regularnie, 
rosną zastępy młodzieży, powołanej pod broń 
z najmłodszych roczników.

Teatr miejski cieszy się zaslużonem powodze­
niem, o czent św iadczy wysprzedana zawsze do 
ostatniego miejsca sala,

Z miasta
OPIEKA DUCHOWNA NAD UCHODŹCAMI.

Książęco-bisłkupi konsystorz krakowski w po­
rozumieniu z innymi rzymsko-katolickimi kon- 
systorzami w Galicyi mianował swoim komisa­
rzem dla duszpasterstwa nad polskimi uchodź­
cami ks. katechetę gimoazyalnego z Czemio- 
wtec imapolda Schweigera, mieszkającego obe­
cnie w Wiedniu III/3 Rennweg 5 a, u księży 
Zmartwychwstańców. Na wniosek książęca- 
biskupiego konsystorza ministerstwo spraw we­
wnętrznych w porozumieniu z ministerstwem 
oświaty powierzyło ks. Schweigerowi organiza- 
cyo i kierownictw o duszpasterskie między u- 
ckodżcami polskiej narodowości w gminach u- 
chodźczyeh, jakoteż zastępstwo spraw tyczą­

cych się kapłanów polskich z Galicyi lub Buko­
winy. bawiących na uchodźtwio. Ks. Sc-hwei- 
ger zwraca się przeto z uprzejmą prośbą do ko­
mitetów polskich w prowincyach niemieckich 
i czeskich, dalej do wszystkich osób dobrej wo- 

j li, aby podali komsaryatowi w Wiedniu znane 
I im miejsca, gdzie w większej ilości są skoncen- 
| trowani Polacy łacińskiego obrządku, potrze- 
; hujący kapłana polskiego. W ogóle we wszel­
kich sprawach duszpasterstwa dotyczących na­
leżę się zwracać do k ora is ary atu w Wiedniu.

Ż RADY SZKOLNEJ KRAJ. donoszą: Wice­
prezydent Rady szkolnej krajowej. Dr Fryde­
ryk Zoll, nie będzie w tę niedzielę, t. j. dnia 21 
b. m., udzielał audyoncyi w Krakowie.

W SPRAWIE SZTUKI KOŚCIELNEJ. Nie­
zależnie od akcyi, zainieyowanej przez Związek 
artystów malarzy i rzeźbiarzy w sprawie zni­
szczonej przez wojnę sztuki kościelnej, odbyło 
się w' dniu II  b. m. staraniem Tow. popierania 
przemysłu kobiecego zebranie osób ze sfer zaj­
mujących się tą sprawą, na którcm obradowa­
no nad sposobem organizacyi przemysłu arty­
stycznego, wchodzącego w zakres rodzimej 
sztuki kościelnej. W' dyskusji nad tą sprawą 
przemawiali ks. kan. Masny, O. Gerard Kowal­
ski, ks. Kuznowicz, dyr. patronatu przemysło­
wego Wydziału kraj. Dr Schoenett, Piotr Sta- 
chiewicz, prezes Związku art. mai. p. d!Aban- 
court i inni. Po ożywionych obradach na temat 
odbudowy zniszczonych urządzeń i aparatów 
kościelnych i co za tem idzie unarodowienia 
kościelnego pj-zemyshi, uchwalono na wniosek 
przew. p. Wandy Steczkowskiej, oraz dyr. 
Schoenetta utworzyć w tym celu spółkę udzia­
łową i zwrócić się do całego duchowieństwa 
polskiego, oraz Episkopatu polskiego z prośbą
0 opiekę i poparcie. W mj'śl wywodów p. Sta- 
chiewieza postanowiono zcentralizować w tej 
spółce raoh reprodukcyjny dzieł sztuki kościel­
nej. a w szczególności obrazków dewocyjnych
1 tem samem pośredniczyć w sprawie zamówień 
w chodzących w zakres powyższy. Dzięki infor­
macji, udzielonej przez dyr. Schoenetta, spół­
ka ta  może liczyć także na pomoc czymuków 
miarodajnych . W końcu uchwalono wybrać 
ściślejszy komitet, który' z dobraniem ludzi fan* 
chowych, oraz artystów nakreśli szczegółowy 
plan pracy dla poszczególnych działów'. Na 
prośbę przewodniczącej p. Steczkowskiej, obe­
cna na zebraniu ks. leonow a Sapieżyna przy­
rzekła swą opiekę dla tej. tak ważnej dla. na­
szych kościołów i całego społeczeństwa, spra­
wy. Informacji w sprawie powyższej udziela 
biuro Tow. popierania przemysłu kobiecego 
miedzy godz. 11—1 codziennie, ni. Franciszkań- 
r-ka 4. 2-gie podwórze.

POGRZEB Ś. P. PROF. DRA STANISŁAWA 
KRZYŻANOWSKIEGO odbył się wczoraj o g. 
3 po południu z domu żałoby przy ul. Wielopo­
le na cmentarz krakowski. Pogrzeb znakomi­
tego uczonego był niezwykłą manifestacją ża­
łobną, w której uczestniczył całjr krakowski 
świat naukowy' literacki i tłumy obywatelstwa 
miejscowego. Po wy niesieniu zwłok z domu ża­
łoby i odśpiewaniu przez chór pieśni żałobnych, 
przemówił najpierw prof. Dr Kazimierz Moraw­
ski, który, podniósłszy wielkie naukow e zasłu­
gi ś. p. zmarłego, pożegnał go serdecznie w i- 
rnioniu Uniwersytetu Jag. i Akademii Umiejęt­
ności. Następnie żegnał ś. p. profesora Krzy­
żanowskiego jego następca na katedrze nauk 
pomocniczych do historyi, prof. Dr Semkowicz, 
który podniósł szczególne zasługi ś. p. zmarłe­
go w tej dziedzinie wiedzy. Z kolei przemówił 
prof. Dr Kutrzeba, aby pożegnać założyciela 
i długoletniego prezesa Towarzystwa miłośni­
ków zabytków i historyi Krakowa, redaktora 
„Roczników’ krakowskich11 i „Biblioteki kra­
kowskiej11, na których to stanowiskach ś. p. 
zmarły tyle zasług położył dla naszego miasta, 
W końcu pożegnała go serdecznie młodzież 
przez usta jednego z jego uczniów. Potem mszył 
kondukt, prowadzony' przez ks. prof. Dra Kazi­
mierza Zimmermanna, w otoczeniu ks. prałata 
Dra Wądolnego, księży’ Dra Podw iną i ślepi- 
eldego, księży proboszczów krakowskich, du­
chowieństwa świeckiego i zakonnego. W Or­
szaku żałobnymi uczestniczyli: w zastępstwie
arcyksiecia Karola Stefana, protektora Akade­
mii Umiejętności, jej wiceprezes rad. dw. prof. 
Dr Zoll. rektor Uniwersytetu J. Dr Szajnocha, 
prorektor Dr Kostanecki z senatem nkad. i gro­
nem profesorów', młodzież akad., wiceprezydent 
Rady szkol. kraj. Dr Zoll. w zastępstwie dele­
gata namiestnika rad. nam. Kowalikowski. pre­
zydent Dr Leo z członkami Rady m.. wyższ. 
urzęd. mag’., dyrektororcic i profesorowie szkół 
średnich, delegaeye Towarzystw i instytucyj, 
których .ś. p. zmarły był członkiem, -wreszcie 
niezwykle liczny' zastęp obywatelstwa krakow­
skiego.

UL. „CŁOWA“. (!) Czytamy w dziennikach, 
że Rada stoł. miasta Krakowa uchwaliła zmie­
nić nazwę ul, Wiślnej w Podgórzu na ul. „Cło- 
w-ą11. Otóż może Rada stoł. miasta Krakowa 
zechce przyjąć do swej światłej wiadomości, że 
przymiotnika „cłowy11 w języku polskim niema! 
Brzmi on po prostu „celny11. Mówiono i pisano 
zawsze bez wyjątku „Komora celna11, „Dom 
celny11 (czyli celnica). Wyraz „cłowy11 jest je­
dnym z dziwolągów urzędowego słownictwa 
galicyjskiego, nie nadającym się chyba do zdo- 
bienia nim murów Krakowa! Ulica „Cłowa11 bę­
dzie chyba wspomnieniem epoki, kiedy Podgó­
rze zwało się „Josephstadt11. Ale w takim razie 
niech ltada stoŁ m. Krakowa doda jej dla ry­
mu ulice .4 „liihlhiską11! 2. S.

WYKŁAD KS. PROF. DRA WŁ. SZCZE­
PAŃSKIEGO. Przypominamy, że dziś, we 
czwartek, o godz. O wieczorem w sali Towr. le­
karskiego przy ul. Radzi willo wskiej I. 4 odbę­
dzie sir dalszy wykład ks. prof. Dr Władysła­
wa Szczepańskiego z zakresu Pisma św. Prele­
gent mówić będzie na temat: „Jerozolima: za 
czasów Chrystusa11. Wstęp 41) hal. Dochód prze­
znaczony na legionistów'-inwałidów.

Z TEATRU IM JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj po raz czwarty pogodna sztuka Józefa Wi­

śniowskiego „Pod blask słoneczny11. Na wtor­
ków em przedstawieniu publiczność wypełniła 
salę- do ostatniego miejsca, a wielo osób odeszło 
od kasy, nie dostawszy już biletów; będą one 
mogły ujżeć sztukę, przyczyniając się jednocze­
śnie do poparcia szlachetnego celu, gdyż au­
tor i dyrekcja teatru zrzekli sic dochodu z te­
go przedstawienia na rzecz Syndykatu dzien­
nik arzy krakowskich.

Jutro świetna kornedya Flers‘a i Caillavett;a 
„Awantura11, którą, dzięki doskonałej obsadzie 
naszych artystów, cieszy się stałe'wiełkiem u 
nas powodzeniem.

Na. sobotę przygotowuje scena miejska wy­
borną koinedyę Alfreda Knpus‘a „Urzędniczka 
pocztowa11. Autor znanych u nas „Dwóch 
szkól", „Szczęścia11 i „Mężów Leontyny11 uzna­
ny został przez, francuski świat naukowy i lite­
racki za najlepszego komcdjropisarza współcze­
snej Francji i odznaczony najwyższą godnością 
„nieśmiertelnego11.

Z MIEJ. TEATRU LUDOWEGO. Dzisiaj 
..Porwanie Sabinek11 z p. Ignacym Borskim w 
roli Strizzkego, jutro melodyj. arcywesoła ope­
retka Fr. Leliara „Wesoły' astronom11 z pp. Sa- 
wicką-Eeldinanową, Harasimowicz. Millt-rem w 
partyack głównych

ZEZWOLENIE NA SPOŻYWANIE MIĘSA. 
Urzędownie donoszą: Urząd wyżywienia ludno­
ści zezwolił wyjątkowo ludności wyznania gre- 
eko-katolickiego na spożywanie mięsa w dniu 
19 stycznia 1917 r.

Z fo ts ii i  i ze św iata .
POWRÓT DRA RUTOWSKIEGO. W czoraj. 

jak dzienniki donoszą, spodziewany był w Wie­
dniu Dr Rutowski. przybywający z Berlina. 
Pt ogram powitania był następujący: Na dwor­
cu powitanie Dra Rutowskiego im. m. Lwowa 
przez wieepr. Schleichera, w hotelu „Muller11 na 
Grabenie przez prezesa Kola polsk. Dra Biliń­
skiego w otoczeniu wszystkich bawiących w 
Wiedniu posłów. W Wiedniu utworzył się ko­
mitet polski, celem przyjęcia, i uczczenia dro­
giego gościa. Projektowany jest szereg uroczy­
stości ku czci prezydenta Rutowskiego. We­
zmą w nicli udział wszystkie tutejsze stowa­
rzyszenia polskie i cała, bardzo liczna obecnie 
w' Wiedniu, kolonu polska. Także w kołach 
wiedeńskich objawia się żywe zainteresowanie 
przyjazdem Dra Rutowskiego, który' będzie też 
w’ najbliższych dniach przedmiotem serdecznych 
ow'acyj.

Biuro Wat. donosi do dzienników poznań­
skich: Dr Rutowski został wymieniony za. w y­
puszczenie na wolność przez Austryę dzienni­
karza rosyjskiego, Janczewieekiego, któiy za 
agitaeye i szpiegostwo na rzecz Rosja skazany 
został na śmierć. Pcrtraktakcyo pomiędzy’ obu 
rządami, rosyjskim i austiyac-.ldni, w sprawie 
wymiany Janczewieekiego na Rutowskiego 
trwały tale długo, gdyż Janezewiecki pragnął 
zabrać ze sobą do Rosyi również i żonę swoją. 
Poszukiwania w Rosyi za odpowieduą zakła­
dniczką szły bardzo opieszale, aż nareszcie wy­
szukano na zamianę (?i niejaką Michalinę 
Klap. Rusinkę, pochodząca z Bukowiny. Rusin­
ka ta przybyła jednocześnie z Dr Rulowskuu 
do Sztokholmu.

Dr Rutowski trzymany by ł przez 4 tygodnie 
w Petersburgu w surowym areszcie, dopiero za 
wstawiennictwem dwóch posłów polskich do ro­
syjskiej Rady państw a i za poręczeniem ich zo­
stał wypuszczony na wolność i mógł z niej o 
tyle korzystać, że pozwolono mu na zamieszka­
nie w hotelu. W podróży przez granicę szwe­
dzką towarzyszył mu jeden z adwokatów pol­
skich z Petersburga.

Dr Rutowski jest zresztą zdrów zupełnie i za­
mierza opublikować swoje wrażenia z przeży- 
tyoh ciężkich chwil w Rosyi.

GOŚCIE DUŃSCY WE LWOWIE. W niedzie­
lę popołudniu przyjechali do Lwowa, delegaci 
duńskiego Komitetu pomocy dla. Polski pp. Tas- 
dorpf. łowczy królewski i Ilolton Andersen, dy­
rektor Centrali dla robotników zagranicznych, 
ażeby oznajmić lwowskiej delegacji K. 15. K. 
dar Danii dla polskich ofiar wojny w Galicji 
wschodniej w postaci odzieży i tłuszczów. Po 
wizycie u JE. ks. Arcybiskupa Bilczowsklego. 
byli goście duńscy w niedzielę na przyjęciu u 
JE. lir. Pinińskiogo. prezesa Wydziału wyko­
nawczego lwowskiej delegacji* K. B. K.. u któ­
rego oglądnęli zarazom bogate zbiory artysty­
czne. W poniedziałek przed południem zwiedza- 
il goście nasze miasto, w południe byli na obio- 
dzie u ks. areyb. Bilczcwskiego, popołudniu zaś 
odjechali do Krakowa. Pary Danii, gdy nadejdą, 
użyto będą dla najbiedniejszej ludności ewaku­
owanej i dla sierot wojennych.

LEGIONY A RADA STANU. W dniu 9 h. m. 
odbyło sio w obozie w Zegrzu nabożeństwo po­
łowę 2 brygady przy udziale 3 i 4 pułku Legio­
nów za pomyślność pracy Rady Stanu. Nabo­
żeństwo odprawił ks. Kwa,piński, kapelan 3 pp., 
wygłaszając pełne zapału i miłości ojczyzny ka­
zanie. Po Mszy św. i kazaniu pułk. Roja, komen­
dant obozu i 4 pp., gorąco przemówił do legio­
nistów, którzy mowę pułkownika przyjęli z za 
pałem.

NABOŻEŃSTWO ZA DUSZĘ ś. P. SIENKIE­
WICZA W SARAJEWIE. Staraniom Towarzy­
stwa polskiego w Sarajewie odbyło się dnia 8 
b. m. w katedralnymi kościele uroczyste nabo­
żeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Henryka 
Sienkiewicza. Na nabożeństwie była polska ko­
lonia, reprezentanci Towarzystw cboiwackich 
i liczna publiczność. Katafalk był raesiśiuo a 
świcilony i pięknie przybrany w zieleń i kwia­
ty. W czasie nabożeństwa śpiewał chór żeń -' 
skiego seminaryum poci kierownictwem zakon­
nic klasztoru św. Józefa. Wieczór wygłosił w 
lokalu Towarzystwa polskiego jedi-n z jogo 
członków o Henryku Sienkiewiczu piękny od 
ezyt, który na licznie zebranych słuchaczów 
wywarł podniosłe wrażenie. Przy tej sposobno­
ści zebrano kwotę 29 kor. na żłóbki dla dzieoi 
imienia Henryka Sienkiewicza,

DZIENNIK. ROzP. OKUPACH AUSTR. B.
kor. donosi z Lublina: W pierwszym numerze 
wydanego w Lublinie „Dziennika Rozporządzeń
o. i k. administracji wojskowej w Polsce11 o- 
gloszone między innemi co następuje: Ustawy, 
zarządzenia i rozkazy, które wchodzą w życie 
w całej generał gubemii lub w pewnych miej­
scowościach, ogłaszać się będzie w Dzienniku 
rozporządzeń c. i k. administracji wojskowej 
w Polsce. Dziennik rozporządzeń przeznaczony 
jest dla miarodajnego obwieszczania: 1. ustaw, 
zarządzeń i rozkazów, które wydaje się w gu­
berni lubelskiej na podstawie upełnomocnienia 
jego c. i k. ap. mości udzielonego najwyższym 
rozkazem. 2. zarządzenia, które wydawane są 
dla przeprowadzenia tych na najwyższem upeł­
nomocnieniu zasadzających się rozporządzeń i 
innych ustaw, jakoteż wydawane w wykonaniu 
•przydzielonych generał gnboratorpwi praw as 
dministracyjnycli.

W części nicurzędowej Dziennik rozporządzeń 
zawierać będzie inne dla ogólnej wiadomości 
przeznaczono obwieszczenie, daUj pouczenia i 
wskazówki dla ludności, jakoteż dln komend, 
waldz i gmin. Dziennik rozporządzeń wydawany 
jest przez generał gubernatora i pojawia- sje 
w języku polskim i niemieckim w równocześnie 
wydawanych odrębnych wydaniach: Wysyłać
się go będzie w dniu wyjścia bazpłatnie do 
wszystkich komend, władz, do c. i k. zarządu 
wojskowego, jakoteż do gmin. Ma on znajdować 
się w' Jokalu urzędowym, i w godzinach urzęd- 
dowych dozwolone jest każdemu zajrzeć do 
Dziennika rozporządzeń.

ZNIESIENIE CENZURY POCZT. ..Dziennik 
Ciesz.11 donosi: Cenzura, pocztowa w Cieszynie 
i Bielsku została zniesiona. Listy więc. nada­
wane w obrębie poczt- powyższych dwóch miast 
i przeznaczone do krajów’ monarchii i do Nie­
miec, można wysyłać zamknięto. Dozwolone 
jesf, również znowu umieszczanie dopisków na 
odcinkach przekazów’ pocztowych i adresów 
przesyłko wy cli, w listach pieniężnych i pakie­
tach.

WÓDKA, CZY ZIEMNIAKI? Donoszą nam. 
żc w powiecie brzozowskim otwarto w czasie 
wojny kilka gorzelń, do pędzenia których jest 
tam dostateczna ilość ziemniaków i jęczmie­
nia, Wywóz jednak ty cli artykułów żywności 
z powiatu brzozowskiego jest surowo zakaz ar 
ny, a ludność wielu okolic Galicji odczuwa do­
tkliwie brak ziemniaków'.

ZE STRZY'ŻOWA piszą nam: Dn. 12 h. m.
znaleziono przypadkowo za miastem, ukryte 
zwłoki dorosłej dziewczyny, która w czerwcu 
zeszłego roku umaiła i została pochowana w 
.mirowanym grobie na parafialnym cmentarzu. 
Zwłoki to straszny przedstawiały widok: Głowa 
oskalpowa, ręka umiejętnie odjęta, resztki cia­
ła w większej części stały się pastwą zwierząt 
i ptactwa, — oto dzieło, nie człowieka chyba-, 
ale potwora moralnego. Zaznaczyć trzeba, żc 
to już drugi czyn togo rodzaju. W jesieni bo­
wiem 1915 r. dokonano tej samej zbrodni na 
zwłokach kilkuletniej dziewczynki, z tą różni­
ca. że zwłoki wówczas znaleziono zaraz, pod­
czas gdy obecnie dopiero po pół roku odkryto. 
Prowadzone po pierwszem zajściu .śledztwo 
utknęło i sprawę zastanowiono; ludność jest w 
obawie, że o).eonie, gdy sprawca nie został u- 
jęty, ohydne zbrodnie mogą się powtórzyć, X.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
ODZNAKA PROKLAM ACYJNA. W' porozu- 

niieniu i za zgodą Sekeyi S am ary tan ina polskie­
go opieki nau Legionistam i; w ydała  tu tejsza 
::Składnica polskich pam iątek  w ojcnncch11 p. R u­
dolfa Spiegla przy ul. K arm elickiej 1. (> p iękną od­
znakę n a  pam iątkę proklam ow ania K rólestw a 
Polskiego w dniu 5. listopada r. z. O dznaka ta  
na ezerwonem polu herbowom; zakońezonem  v 
góry złotą koroną S tanisław ow ską: również sub­
telnej roboty. Poniżej pazurów  orła w idnieją da­
ty  w ojny św iatowej i P l !— 11 * 17. N a tybw j stronic 
odznaki: k tó re j m ożna używ ać jako  broszki lub 
spinki widnieje napis: ^N iepodległa Polska
■ VXI 19101’; poniżej w zm ianka: że część dochodu 
7. te j odznaki przeznaczona jest na, S e k c ję  schro­
niskową. S am ary tan ina  polskiego. O dznaka pro- 
klam acyjne jest- jedną z najpiękniejszych tego 
rodzaju polskich pam iątek  w ojennych i została: 
aby  jej nieuczciwi naśladow cy nie podrabiali; 
praw nie zastrzeżoną, Ze względu n a  ce l humani- 
tarno-narodow y; na  jak i w ydaw ca j i "  część do- 
chodu rnzsprzedaży tej odznaki przeznaczył i 
zt- względu na  jej piękne w ykonanie; zasługuje 
ona na jak  najw iększe rozszerzenie: N abywać ją 
można ty lko w prost w  '.jSkhuiniay polskich p a ­
m iątek w ojennych1' h. legionisty p. Rudolfa r-pie­
gi n K raków ; K arm elicka O lub u osób; którym  
on pow ierzył rozsprzedaż. Cena odznaki wynosi 
3 korony.

EGZAMIN K W ALIFIK ACY JN Y  na nauczycieli 
szkół ludow ych pospolitych przed Komisją- egza­
m inacyjną w Krakow ie (Podzamcze 1. 1) rozpocz­
nie się częścią pisem ną 32. bitego l.r. w szkole 
wydziałowej m ęskiej w* D ębnikach ul. K onfcdera- 
ck a  (XXX szkoła). Podania udokum entow ane z 
oznaczeniem dokładnego odresu należy w nosić zn 
pośrednictw em  przełożonej e. k. R ady szkolnej o- 
kręgow ej do dn ia  15. lutego br. K andydaci (tki); 
k tórych c. k . R ada szkolna okręgow a nie urzęduje 
w właściwej swojej siedzibie w niosą podanie do e. 
k. R ady  szkolnej krajow ej w Białej.

EGZAMINA. W  gim nazytim  roalnem (IV) odbę­
dą się egzam inu pryw atno  dn, 2." stycznia (we w to­
rek); egzam in aw stępne n a  półrocze Il-g ic dn ia  5 
lutego b. r„ a  mianowicie egzam in piśm ienny przed 
południem  (od godz. 8—1), a  egzamin ustny  tegoż 
dn ia  popołudniu. Zgłoszenia do tych  egzaminów 
m uszą n astąp ić  przynajm niej dzień przedtem : pry- 
w atyśoi w ykazać się m ają poświadczeniem  zapła­
cenia czesnego.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

.NABOŻEŃSTWO BŁAGALNE doroczne ce­
lem uproszenia. Pana Boga, by ochronił nasze 
miasto i kraj od chorób zaraźliwych, odprawio- 
nom będzie w kościele Bonifratrów na Kazimie­
rzu w niedzielę dnia 21 stycznia b, v„ t. j. w u- 
roczyst-ości Przenajświętszej rodziny, której o- 
braz, łaskami shmąey, znajduje się w głównym 
ołtarzu. Porządek nabożeństwa: O godz. 8 rano 
Wotywny o godz. 10 rano: Suma z. wysławie­
niem Najśw. Sakraun nl-u i Icazani- m, o g-edz. 
3 popoL: Nieszpory. Konwent Bonifratrów u- 
praaza wiernych w Chrystusie o liczny udział 
w nabożeństwie.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. Za spokój d u ­
szy  ś p. O. Honorata Kapucyna (Wacława K o ­
źm iń sk ieg o ;, zmarłego d. 17 g ru d n ia  1916 w 
N ow em  Mieście, odsprawionem b ędz ie  w p ią te k  
19 h. m. o g b d z . 8 rano n ab o żeń stw o  żałobne 
w lcaplicy g ro b o w ej przy k o śc ie le  SS. Felicya 
n t k  n a  S m oleńsku .

POLEGLI KRAKOW IANIE. W ew idencji kra 
kow skiego m iejskiego Urzędu opieki socyalńej nad  
inwalidami, wdowam i i sierotam i po poległych na 
wojnie z.naehodzą się następujące osoDy przyna 
leżne do K rakow a tub tu  daw niej zainieszakłe, 

j które w edle nadsyłanych urzędowymi w ykazów, 
j poległy w  obecnej wojnie:

B aran W ojciech szeregowiec 13 pp. nr, w  188? r. 
Ba ser J a n  szereg. 32 pp. rusz. nr. w  1872 r.; Bro 
da S tanisław  szereg, fto pp. ur. w 18S2 r.; Bukowski 
Karol szereg. 13 pp. ur. w 1890 r.; Czekaj Jgn  
szereg. 50 pp. ur. W 1889 r.; Czernecki Stefan aier 
źąn t 16 p. obrany kraj. nr. w 1S84 r.; Czerwiński 
•Józef pocipor, W’ jcz. 50 pp. ur, w 1885 r.; Drużką- 
wiecki Józef szereg. 32 posp. rusz. ur. w  1874 r  
D iłibik Stanisław  szereg, 1 2 'p. hańbie ur. w  1886 r; 
liltm ch W ilhelm chorąży san itarny  8 b rygady  l y  
gionów  polskich; C ibek P io tr szereg. 13 pp. ur. w 
lhS ł r.: G ierm ek P iotr s ta rszy  żołnierz lo  pp. ud. 
w 1878; H ollam U r Jrrael szereg. 18 pp; J a s trz ę b ­
ski F ranciszek  szereg.' 30 pułku obrony k raj. ur. 
w' 1888; K ałuża W ładysław  chorąży rezerw ow y 10 
p. obr. k raj, ur. w 1880; K onik K arol plutonow y 31 
p. posp. rusz.: Koszyezgrz Teofil szer. 31 p. posp. 
ruszenia; K uś Józef szereg .’ 2 pułku strzelców  t y ­
rolskich iir, w 1881; Mańkowski K arol kad e t 4 bau 
nu strzelców  poi. up. y  1801 r,; Modry Mioczysłąw 
kadet. 56 pp. ur. w’ 1891; Now;ąk  Ignacy  ezerey  15 
pp. ur. w  188.1; N owak Norbert- kade t 20 pp. u r w 
1891; Podgórski W awrzyniec szereg, 13 pp. ur, w 
1880; Puchała  K asper szereg. 32 p. posp. ruszenia 
u>% w  1876; Siwek Jalcób szereg. 13 pp. ur. w 1884, 
S yska Józef rta rszy  żołnierz 82 pułku posp. rusz. 
ur. w  1895; Tyńoi' A ndrzej kapra l I?, pp, ur. w 
1888; W ohlfeiler Joachim 'szereg . 13 pp. ur. w 188t<; 
W oityński Ja n  szereg. 13 pp. ur. w 1880; W ywiał 
M arayn szer. 13 pp. ur, W 1880; Ziernicki F ran c i­
szek szereg. 10 baonu posp. rusz. ur. w  1876; Żu­
rek Ja p  szereg. 10 p. obrony kraj. ur. w  1885; ż y  
chowicz Michał szereg, 13 baonu strzelców.

Tonieważ rodzin wyżej w ym ienionych w  drodze 
urzadowych poszukiw ań odnaleść nio zdołaąo, ma­
g is tra t wzywa żony oraz najbliższych krew nych 
tych osób,’ by s ię 'w e  w łasnym  interesie (celem 
podniesieniu roszczeń o ustaw ow e zaopatrzenie, e 
wcntunlnie w sparcie) zgłosiły osobiście w biurze 
miejskiego U rzędu opieki socyalńej nad  inw alida­
mi wdowami i sierotam i po poległych n a  wolnie 
-przy P lacu U f f .  Św iętych nr t / l i )  między godz 
l j  j  1 w południe.

Repertuar tea tru  im. Juliusza Słowacłdegi*
C z w a r t e k :  ;;Fod blask  słoneczny11.
P i ą t e k :  ;;Pomysł panny Franciszki'1.
So b o t a .  ;;Ui'/.ędmozka pocztowa" komodya 

Alfreda Capusla.
N i e d z i e l a  popu!.: ;;Betleem polskie11 wie 

<-zorcm: ;;Urzędniczka pocztowa'" komedya A. Ca- 
1-ns‘a,
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Rycerz Maryi.
Jan /, Drozdowa Byszeu^ki.

Drogą luzęelową nadeszła do rodziny lakoni­
czna depesza, datowana z Braiły: „Chorąży
Byczewski ińegl ranom w szpitalu11. Wzór syna, 
siostrzeńca i braki umiał zyskać miłość i sza 
eunęk nauczycieli i kolegów. Z medalikiem Ma,
i.ki Bożej poszedł na front w 19 roku życia. Ghtę 
boka pobożność, pokora, ■ skromność i miłość 
bliźniego łączyły się w- nim z odwagą i mę­
stwem, Otrzymał kilka wojskowych odznae-mń 
w przeciągu pól roku. O hura k t o ry s 1,ye z n yun josu 
fakt, dlaczego nie miał złotego mcHłalu: .Tan By­
czewski dowiedział się, żo przełożeni podali go 
Ao tego odznaczenia za łjoha-terski czyn, speł­
niony wspólnie z żołnierzom, natychmiast jednak 
poprosił, by nic jego, lecz podwładnego podano 
do złotego medalu, do którego dożywotnia pon- 
sya jest- przywiązana. Uczyniono zadość jego 
prośbie. Potem bawił Jan Byszowski na urlo­
pie u rodziny, słowem o niezem nio wspomina­
jąc nikomu; dopiero późuiej jego przełożeni ro­
dzinie ten fakt opowiedzieli. W czasach rozpa ■ 
aania egoizmu i ambicji, to młode życie czy­
ste jak łza promienieje przykładem. Cześć jego 
pamięci, ale i cześć rodzinie, która takich sy­
nów wTydaje na chwałę Bogu i ku zbudowaniu 
ludziom. M a r y a M o s z y ń s k a.

Nauka, literatura, sztuka.
T r z y  s c e n y p o l s k i o w K i j o w i  o. 

Kijów posiada obecnie aż trzy stale grające 
sceny polskie. Najwybitniejsze miejsce 2ajmuje 
„Teatr Polski1 pod dyrekcyą p. ltycldowskie- 
go o wielkim i poważnym repertuarze. Doradcą 
literackim jest p. Wł Giinther, wśród persona- 
lu znajdują sio siły tak znakomite, jak Osterwa. 
Tarasiewicz, Jaracz. Obecnie przygotowuje Te­
atr Polski cykl przedstawień, który’ da obraz 
rozwoju dramatu polskiego od Kochanoiwskio- 
go, poprzez Zabłockiego, Fredrę, Słowackiego, 
Korzeniowskiego, Blizińskiego, aż do Przyby­
szewskiego i Wyspiańskiego. Drugi teatr pod 
nazwą „Śtudya11, prowadzi znana w Krakowie 
znakomita artystka, pani Wysocka. Jest to m a­
ła scenka, działająca skupioną, nastrojową 
grą aktorów’, o specjalnym repertuarze, Osta­
tnio z wielkim sukcesem grano tam „Upiory11 
Ibsena, 'JYzecią sceną polską jest- teatr wode- 
wilowo-operetkowy. Kijów liczył 60.000 stałej 
ludności polskiej. Liczba ta zwiększyła się zna­
cznie podczas wojny.

N a u k a ,  p o l s k a n  a w y g n a u i u. Jak  do­
wiadujemy się z pism zakordouowyeh, uczeni 
nasi z różnych dzielnic kraju, których wypadki 
■wojenne zagniły do M o ? k w y, utworzyli tam 
„ P o l s k i e  K o l o  n a u k o w e 11 Mimo tru­
dnych warunków' praca wre w tej wygnańczej 
insty tucji. W ostatnim numerze moskiewskie­
go „Echa. polskiego11 znajdujemy obszerne 
sprawozdanie z dwóch posiedzeń Sekcji 'huma­
nistycznej, na których wygłosili referaty: prof. 
Wacław Sierpiński zo Lwowa z zakresu mate- 
matyiłi i p. Wróblewski z dziedziny socyołngil. 
Po obu referatach toczyła się dyskusya. Ró­
wnież w Moskwie pojawił się pierwszy numer 
„Pokkiego miesięcznika lekarskiego'1, którego 
redakoyę prowadzi Dr Wl. Szumowski, docent 
uniw. ze Lwowa.
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Ur2f-,1r>ńTii»‘ ogłaszaja dnia 17. strcznia 
1917:

Wschodni teren.
Grupa jenerała polnego m arszałka

M ackensena: Kolo Yadeni cofnięto przed 
przewaiająoeanl niepr/yjacieiśkiemi siłami 

wysunięte osm ańskie zabezpieczenia na głó­
wną Unią zabezpieczającą. Nieprzyjacielski 
fitak na pozycye w odległości około 2 kllo- 
k s tró w  na zachód od Vadeni zatrzymano 
iU&zym ogniem zamykającym,

Front wojsk jenerała pułkow nika areyks. 
Józefa: Między doliną Casinu i Susita prze­
szli Rosyanie ! Rumuni znacznemi siłami 
do ataku. Udało się nieprzyjacielowi usado­
wić na jednem wzgórzu, podczas gdy na in­
nych częściach frontu został or, w zupełności 
C Uparty.

F ront wojsk jenerała polnego m arszałka 
księcia Leopolda haw-arskroap: U c. i k, 

wojsk nię było żadnych wydarzeń,

Włoski teren.
Na płasko wzgórzu Krasu i w dolinie Wip- 

pftch odżyła znowu działalność artyleryi.
Południowa-wschodui teren. 

Położenie bez zmiany.
Zast, szefa sztabu jen, vop Hofęr mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 18. stycznia 1917. 

W ielka główna Kwatera ogłasza dnia 17, 
stycznia 1917:

Zachodni teren,
(hupa wojsk księcia Ruprochta: Na kilku 

miejscach frontu walka artyleryi przybrała 
sra gwałtowności. W luku Ypres nieprzyja­

cielskie przedsięwzięcia zostały stłumione 
przez nasze baterye w zarodku. Skuteczne 
przedsięwzięcia naszych patroli kolo Lesars, 
Gneudecourt i na zachód od Peronne dały 
27 jeńców 1 1 karabin maszynowy.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Po skuiecznem rozsadzeniu na wzgórzu Com- 

hres, hannowerscy piechurzy i pionierzy 
wdarli się do nieprzyjacielskiej pozycyi i 

pokonawszy załogę rowów, powrócili do 
własnych Unii z jeńcami.

Wchodni teren,
Front wojsk jenerała polnego marszałka 

księcia Leopolda baw arskiego: Po gwałto­
wnym ognju artyleryi po południu na nasze 
pozycye na południe od Smorgoniów, na­
stąpiły rosyjskie ataki, które zostały odparte, 
Pozycya pozostała w zupemości w  naszym 
ręku. Liczne zwłoki Rosyan pokrywają pole 
a takowe. Podczas nocy odrzucono na ldlku 
miejscach oddziały wy wiadowcze i komendy 
pościgowe, podchodzące ku naszym Uniom.

F ront wojsk jenerała pułkownika, areyks. 
Józefa: We wschodnich Karpatach wojska 
atakowe niemieckich strzelców przyprowa­
dziły kilku Rosyan i jeden karabin maszy­
nowy z nieprzyjacielskich rowów koło Co- 
man (na północ od Złotej Bystrzycy). Mię­
dzy dolinami Casinu i Susita Rosyanie i Ru­
muni slinemi masami zacięcie wykonywali 
ataki na pozycye na wzgórzach, wydarte im 
w ostatnich walkach. Na jednem wzgórzu 
udało się im usadowić, na wszystkich innych 
miejscach zostali oni krwawo odparci wśród 
wielkich strat.

Grupa wojsk jenerała polnego marszałka 
Mackensena: W kotlinie bagnistej między 
Bralłą i Gałaczem wysunięte naprzód ture­

ckie posterunki kolo Yadeni cofnięto na 
rozkaz przed przeważając emi siłami nieprzy- 
jacielskiemi na główne linie zabezpieczają­
ce. Oddziały rosyjskie, i odchodzące ku La- 
burtea, zmuszono ogniem naszej artyleryi do 
zatrzymania się.

Front macedoński: Żadnych szczególniej- 
s yeh wydarzeń.

* *
Pou: :o, że niekorzystne stosunki atmo­

sferyczne w miesiącu grudniu działalność lo­
tniczą znacznie ograniczyły, udało się na­
szym lotnikom i lotniczym lormacyom o- 
bronnym zadać nieprzyjacielowi znaczne 
Graty. Ukręciliśmy 17 aparatów lotniczych, 
nasi przeciwnicy utracili 66 maszyn lotni­
czych, z czego w walce powietrznej 48, przez 
zestrzelenie z ziemi 16, przez niedobrowolne 
wylądowanie 2. Z tego w naszem posiadapiu 
są 22 aparaty, a poza liniami spadły' w spo­
sób dostrzeżony 44 .

Pierwszy jen. kwrat. Ludeudorif

W arszawa. (B. Kor.) Tym czasowa Rada 
Stanu wystosowała do narodu polskiego ó . : 
de zwę, w której między innemi jest powie­
dziano: i

Wiekopomnym aktern z dnia listopada! 
19J6 r. monarchowie Niemiec i Austro-W ę- j 
gier proklamowali i poręczyli niepodległość 
Państw a Polskiego. W cielenie w życie te g o ; 
państwa, jego rzeczywista budowa, rozetą-; 
gnięcie kiedyś ogłoszonego w tym  akcie i 
niepodległego bytu państwowego na wszy.. * 
stkie ciążące ku Polsce, a odebrane Rosy i | 
ziemie — oto wielkie dziejowe ra danie n a , i 
rodu naszego.

ZaniTn powstanie przedstawicielstwo na. | 
rótlowm z wyborów, zanim władzę zwierzch.1 
niczą obejmie Król Polski, pow ołana zosta- j 
la  wr celu tworzenia Państw a Polskiego 
Tymczasowa R ada Stanu.

Dążeniem R ady Stanu będzie możliwie 
ryckie przygotowanie Sejmu prawodawcze­
go, jakoteż opracowanie konstytucyjnego u . 
stroju Państwa, odpowiadającego nowożyt­
nym potrzebom i zbudowanego na zasadach 
równouprawnienia wszystkich obywateli.

Stworzenie licznej, bitnej, a kan ie j armii 
polskiej, k tóraby  n iem a  naszym wielkim ry ­
cerskim tradycyom , wskrzesiła dawną chwa­
łę oręża polskiego, stanow i dla nas raaosną 
i pilną konieczność Świadomi jesteśm y, że 
taka armia, to pierwszy niepodległego bytu  
państwowego w arunek. Przyczyni się ona 
do uzyskania potrzebnych Państw u Polskie­
mu granic i będzie powagi tego państw a re­
klama cyą,

Gdy zarządzenie o powszechnej służbie 
wojskowej wydane myć jeszcze obecnie nie 
może, organizacja wojskowa oparta będzie 
na zaciągu ochotniczym, dla którego boha­
terskie nasze legiony stanowią gotowe ka­
dry własne.

Równocześnie Rada Stanu przystąpi do 
pracy nad organizowaniem polskiej adm ini. 
stracyi, zwłaszcza także polskiego skarbu, 
oraz dążyć będzie do stopniowego rozwoju 
i obejmowania poszczególnych działów słu­
żby publicznej.

Za pilne swe zadanie R ada Stanu uważa 
określenie i zastosowanie skutecznych środ­
ków celem gospodarczego ożywienia kraju, • 
uruchomienia przemysłu, rozpoczęcia budo­

wy zniszczonych siedzib i ognisk p racy ,1 
mając przedewszystkiem  na względzie po­
trzeby pracującego ludu, rozwój jego kul­
tury umysłowej i materyałriej.

Spełnienie wielkich zadań chwili obecnej 
wymaga od społeczeństwa odpowiednio 
wielkich ufiar, Rada Stanu starać się bę-j 
d/Je-io możliwe łagodzenie ciężarów i doku-j 
ezliwości, jakie sta-n wojenny za sobą po-j 
.hjga. Jednakow oż z góry przewidywać trze­
ba konieczność ponoszenia jeszcze ciężarów 
i bfiar. niezbędnych do tego, by wojna, wzie-j 
):i pomyślny dla Polski przebieg, i na toj 
wszyscy obywatele przygotowani być winni. 
Niechaj przygotowani też będą na to. że 
Rada Stanu w swojej działalności walczyć j 
będzie musiała z wielu trudnościami, i że 
owoce jej pracy  nietylko od niej zależfoć 
będą.

P raca Rady Stanu osiągnie tym- pomyśl­
niejsze wyniki, im większem cieszyć się bę­
dzie poparciem i współdziałaniem narodu. 
Do współdziałania tego wzywamy, stw ier­
dzając jednocześnie, że tworzymy nie do­
wolną organizacyę polityczną, temu lub in­
nemu hasłu służącą, ale, że reprezentować 
będziemy polską państwowość i tworzyć bę­
dziemy' ciało, wyposażone w uprawnienia 
rządowe, k tóre traktow ać będzie na równi 
wszystkich obywateli państw a i od wszyst­
kich też równego dla siebie żądać będzie 
posłuchu.

W szystkich synów potrzebuje dzisiaj Oj 
czy z na i nikomu od służby fila niej uchylać 
się nie wolno.

ECHA Z PROWINCYI.
Lublin. (B. Kor.) „Dziennik Lubelski" do. 

nosi, że -wydział narodow y lubelski i wy­
dział obwodowy polskiej purtyi ludowej w y­
stosowały do R ady stanu w Warszawie tele­
gramy powitalne.

Radom. (B. Kor.) Tutejsza liga polskiej 
państwowości ogłasza następujące oświad­
czenie: W itam y R adę sianu jako rząd pol­
ski, który' ma poprzeć naród w obecnej bu­
rzy ku urzeczywistnieniu naszych historycz­
nych prawa Żywimy silną nadzieję, że Rada 
stanu pod hasłem silnego rządu, silnej skar. 
bowości i potężnej armii nawiąże działaL 
ność do wspaniałych tradycyj naszego n a­
rodu. Także inne grupy stronnictw  obwodu 
radomskiego ogłaszają patry0tyc7.no oświa­
dczenia.

Pogotowie Szwajcaryi.
. ROZMIAR MOBILIZACYI.

Wiedeń. (B. Kor.) R ada związkowa szwaj­
carska powołała do służby na d. 24. b. m. 
drugą dyw izję , jakoteż niepowołane części 
wojska dyw izji czwartej i piątej.

Charakter mobUizaęyi,
Berno. Pism a szwajcarskie donoszą: Ze 

względów oszczędnościowych stan liczebny 
nadgranicznych wojsk szwajcarskich był 
znacznie zredukowany, a podniesiony 
miał być do swego pierwotnego efektyw ne­
go stanu dopiero na wiosnę. Ponieważ jed­
nak obie strony wojujące gotują się do roz­
strzygających zapasów w roku bieżącym, 
uznała R ada związkowa- za wskazane za­
mierzoną m o b i i i z a c y ę zarządzić wcze­
śniej. Szwajoarya nie obawia się. naruszenia 
neutralności ani ze strony Niemiec ani j 
lian cy i lub też jakiegokolwiek z sąsiadują­
cych z nią państw. W prasie jednak francu­
skiej znowu podniosły się glosy, iż od stro­
ny Niemiec granica szwajcarska nie jest do­
statecznie zabezpieczona. Wobec nowej 111.0 . 
bilizaeyi nikt zagranicą nie będzie miał wię­
cej już podstaw y do twierdzenia, iż szwaj­
carskie zarządzenia są wobec którejkolwiek 
ze stron wojujących niedostateczne.

Zarządzenia obronne.
Zurych. Pisma szwajcarskie przyniosły w 

osobnych wydaniach wiadomość, iż R a d a 
z w i ą z k o w a  nakazała na granicach pań­
stwa szereg obszernych z a r z ą d z e ń  0- 
b r o n n y c h .  Zarządzenia te podjęte zosta­
ły na wielką skalę; mimo to panuje ogólno 
przekonanie, iż neutralność flzwa.jca.ryi n ie ’ 
zostanie naruszoną.

PRZESUNIĘCIA WOJSK FRANCUSKICH.
Haga. K oncentracya wojsk na g r a n i ­

c y  f r a n c u s k o  . s z w a j c a r s k i e  j 
trwa w dalszym ciągu. Obok piechoty gro­
madzi tam Francya artyleryę, konnicę i lot­
ników. Zadziwiająco wielka ma być ilość 
znajdujących się już na miejscu autom obi­
lów ciożarowyah . ;

Echa ew akuacji Como.
Berlin. Z Bem a donoszą do ..Yossi-oho 

Zeitung*1: Odnośnie do doniesienia ..Echo de 
Paria“, że C o m o zostało opróżnione z lu­
dności cywilnej, pisze „Tkm er Tagblatf":

Gdyby się ta  wiadomość sprawdziła, to  m u­
siałoby się w tom widzieć wystawienie na 
niebezpieczeństwo Szwajcaryi. Jeżeli W ło­
chy otuczą Como jeszcze większemi wojska­
mi, to  musimy i m y naszą straż, graniczną 
na południu wzmocnić. W łoskie i francuskie 
„kw atery  zimowo*1,  któro przygotowywane 
są. na naszej granicy, zdają się być tein, co 
Francuzi i Włosi podsuwają Niemcom.

Biuletyn bułgarski.
Sofia. (B. Kor.) Sprawozdanie bułgarskie 

z d. 16. bm.: Front, m a c e d o ń s k i :  Na 
całym froncie działalność bojowa nieznacz­
na, Porucznik Burchard zestrzelił w dolinie 
fltrumicy angielski aeroplan.

Front, r u m u  ń s k i : A rtyleiya zii.jiit.lila 
strzałami z prawego brzegu Dunaju dworzec 
u Bnrbosi i ostrzeliwała drogę Noyilońi-— 
G a ł a e  7.  —  Dzurdzulcsli, gdzie zauważor 
no żywy ruch wojsk i wozów-. Dotąd zato­
piła nasza nrtyknyn koło Tsacca siedm nic- 
jirz.jjaciidskich towarowych (/krętów i mały 
torpedowiec.

Sofia. (B. Kor.) Sprawozdanie bułgarskie 
z d. 17. bm.: Front m a c e d o ń s k i :  Sła­
ły  ogień artyleryi mGeałym fi oucie. Dwa 
nieprzyjacielskie' krążowniki bombardowały 
licz skutku stanowiska w pobliżu ujścia 
otnim y. Front r u m u ń s k i :  Cztery sam o­
loty nu przyjacielskie przeleciały ponad T uk 
’zą. Spędzono je ogniem naszej artyleryi.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. (B. Kor.) Sprawozdanie rosyjskie 

z d. 15. bm.: Front z a c h o d n i :  Kie było 
żadnej zmiany. Front r u m u ń s k i :  Rumu­
ni zaatakow ali nieprzyjaciela, na wzgórzach 
w odległości 7 wiorst na  południowy wschód 
od C adn nad rzeką Casinu i po zaciętej 
walce na bagnety odrzucili go o w iorstę na 
południe. Nieprzyjacielskie oddziały, które 
w tej okolicy atakow ały, zostały nie tylko 
odparte przez wojska rumuńskie, które 
wsparli Rosyanie, ale odrzucono jc jeszcze 
w ty ł o dwie wiorsty, W okolicy Yadeni 
(1 0  wiorst na południowy .wschód * od Gala. 
czu) podjął nieprzyjaciel w sile mniej więcoj 
jednego pułku, a tak  na nasze straże, które 
cofnęły się nieco w kierunku północnym. 
Nieprzyjacielskie oddziały, po Ginem przy­
gotowaniu działówem, atakow ały  kilka ra­

zy nasze pozycye w okolicy Ciu&lea- (12 
wiorst, na póln. wschód od Focsani). W szy­
stkie ataki odrzucono wśród wiotkich strat 
po stronic nieprzyjacielskiej.

Z frontu zachodniego.
ZARZĄDZENIA ODWETOWE NIEMIEC.

Berlin. Biuro Wolffa d o nosi:'Przed nieda­
wnym czasem zażądano od rządu francu­
skiego w' terminowej nocie, by wziętych do 
niewoli, a  przcbywnjąoyeh w obszarze ope­
racyjnym żołnierzy niemieckich, umieszcza­
no w obozach oddjalonych conajmniej 30 
kilometrów od linii ognia, dalej —  co się 
tyczy obchodzenia z nimi — możności wy­
miany listów i odwiedzin neutralnych za­
stępców' poselstw’ — by postępowano z ni­
mi tak , jak  Niemcy postępują z jeńcami 
francuskimi. Zapowiedziano zarazem, iż w 
razie nic uczynienia powyższym żądaniom, 

zarządzone zostanie p r z e n i e s i e n i e  
w i e l u  t y s i ę c y  wziętych do niewoli 
F r a n c u z ó w '  poza front niemiecki w' 
s t r e f ę  o g n i a ,  i poddanie ich takim sa­
mym ograniczeniom. Ponieważ do oznaczo­
nego term inu rząd francuski nic dal żadnej 
dpowiedzi, zapowiedziane z a r z ą d z e n i a  
o d w e t o w e  w e s z ł y  w  ż y c i e .

Narady angielsko-francuskie.
Londyn. (B. kor.) Lloyd Goorgo wraz z 

członkami rady  wojennej odbył vr poniedzia­
łek i w torek szereg ważnych narad z jenera­
łami H a i g  i N i v e l l c .  Królowa A leksan­
dra przyjęła francuskiego am basadora Cam- 
bona i jenerała Nivolle.

!
Zamiar ponownego przeglądu.

Berno. (B. kor.) J a k  donoszą pisma pa­
ryskie, istnieje, zamiar poddać ponownemu 
przeglądowi wszystkich uznanych za nie­

zdatnych żołnierzy roczników 1917— 1890, 
z wyjątkiem  uznanych za. niezdatnych z po- 
wrodu służby na wojnie. Dotyczący projekt 
ustawy będzie dziś przedłożony Izbie.

Rozruchy w fabryce aniunicyi.
Berno. (TL kor.) „Petit. Parisien'* donosi 

z Bordeaux: W fabryce am unicji w' Baasens 
w ydarzyły się w ostatnich dniach poważne 
zajścia. Czarni i żółci robotnicy podzielili się 
na dwie pari.ye wojujące, k tóre staczały ze 
sobą bitwy, tak , że musiały wicraczać woj­
ska. Iiyli zabici i ranni. Uwięziono 30 Chiń­
czyków i zorganizowano ppeeya.lną służbę 
bezpieczeństwa.

Wojna z Wiochami.
Komunikat wJOskL

W iedeń. K om unikat włoski z d. 10. hm.: 
Na południowych zboczach Małego L.aga- 
zuni (dolina górn. Cordewole) wysadził nie­
przyjaciel potężną miną po długich mozol­
nych robotach - podziemnych, wieczorem 14. 
b. m., pod naszemi pozycjrami w Cengia 
Martine. Nasze skuteczne praco przeciwne 
obrócilj- wr niwecz skutki silnej eksplozji, 
a naw et spowodowały zawalenie się wydrą­
żonej przez nieprzyjaciela gaim y i i spowo­
dowały wśród jego wojsk dotkliw e straty . 
Wczoraj spadły na wyżej położony ch miej­
scach olbrzymie śniegi, oraz. padał nieprzer­
wany deszcz. Na niższym poziomie było po­
chmurno co na  całym  froncie ograniczyło 
czynność bojową do czasowej akeyi arty le­
ryjskiej.

lcc-yi pokojowej wzmógł się w am erykań- 
sldch kołach rządowych nieprzychylny na­
strój dla Lansinga, który wywarł decydują­
cy wpływ, tak  treść noty, jak  i tennin. jej 
wystosowania. W Berlinie jednak  mniema­
ją , że wchodzi tu  w grę in tryga Buchanana.

Szwedzka mowa tronowa.
Sztokholm. (B. Kor.) Parlam ent otwarto

wczoraj mową tronową. Mowa tronowa po­
dnosi: Moim celem ,cLo którego za zgodą, ca ­
łego państwa dążę, jest zapewnienie womo. 
ści i praw a sam opostanaw iania państwu o. 
raz strzeżenie neutralności. Zwiększone po­
gotowie zbrojne państwa na lądzie i  morzu 
musi jeszcze dalej być utrzym anem . Jedno­
myślne oświadczenia podczas ostatnich O- 
brad parlamentu w kw estyi w y s p  a l l a n -  
d z k i c h są dla mnie podporą przy moich 
usiłowaniach doprowadzenia tej spraw y do 
takiego załatwienia, jakiego żywotne inte­
resy Szwecyi w ym agają. Mowa tronow a żą­
da dalej w z m o c n i e n i u  s i ł y  z b r ó j -  
n e j przy zużytkow aniu wszystkich we 
wojnie poczynionych doświadczeń.

Dr Rutowski w Wiedniu.
Wiedeń. Dr. Rutowski, w powrocie do 

kraju, przybył do W iednia, gorąco w itany 
przez kolonię polską w W iedniu.

(Szczegóły pow itania D ra Rulew skiego w 
Wiedniu, odkładam y do wydania popołu­
dniowego. P. R.).

Po odpowiedzi enfenty.
Zebranie zagranicznego wydziału nlem.

Rady związkowej.
Berlin, iii. Kor. —- Biuro Wolfa). W czoraj 

popołudniu w pałacu kanclerza Rzeszy od­
było się pod przewodnictwem bawarskiego 
ministra sianu lir. HertJinga dłuższo posie­
dzenie wydziału rady związkowej dla spraw 
:■ 'granicznych.

Plany włoskie.
Lugano. Ja k  donosi „Goniom  deila Se­

r a 1 miał tymi dniami w medyolaiiskim uni­
wersytecie ludowym Gaci ano Saha-nini w y­
kład, w którym  jH-dniósl konieczność izolo­
wania Niemiec po wojnie. Odosobnienie (o 
byłoby zapewnione przez u trzy manio związ­
ków łączącyc-h obecnie państwa entonty ta ­
kże po wojnie i przez p o <] z i a  1 monarchii 
a u s t r o-w ę g  i e r s k i  o j. co sobie proło- 
gent w następujący sposób juz.edsiawia:

Czechy z Morawami i Słowacczyzną będą 
stanowiły państwo samodzielne. G a l i c y  a 
zachodnia ma być przyłączona do Królestwa 
Polskiego, G alicja wschodnia do R osji, 
część rum uńska Bukowiny i Sjedmiogród 

przypadają Rumunii, k ra je  ‘serbsko-];roackic 
będą złączone w państwo poludlniowo-sło- 
wiańskie. W łoslde prowincyc przypadają 
Włochom, a reszta, wraz z WęgTami. miałaby 
być zjednoczona z Niemcami,

Ustąpienie Lansinga?
Bet hu. Ze Sztokholmu donoszą do „Lo- 

Kiilanz-. : Biuro pru-aowe niinistcryuiii spra-w 
zewnętrznych podaje do wiadomości, że u- 
stnpienie am erykańskiego sekretarza stanu 
L a 11 s i 11. g a, według petersburskich kół 
politycznych należy uważać za prawdopo. 
dobne. B u c h a n a n  otrzym ał wiadomość, 
ze^sk1 likiem uieudania się am erykańskiej a .

Wiadomości telegraficzne.
Telegramy >G-tosu Karodu* z dnia 18. stycznia 1917.

Prezydent Buko,, iny — nOmiestnikietn 
górnej Austryi.

Wiedeń. (B. K or ) J a k  się dowiadujemy, 
cesarz zamianował prezydenta krajow ego 
B u k o w i n y  tajnego radcę dr. Rudolfa 
lir. Merami namiestnikiem g ó r n e j  A u ­
s t r y i .

Konferencye żywnościowe w Berlinie.
Wiedeń. (B. Ko.) J a k  się dow iadujeny,

prezyd. m inistrów  hr. CLam-Martinic i mini­
ster Hoefcr dziś wieczorem w yjeżdżają do 
Berlina, gdzie odbędą się koiderencye w 
sprawach żywnościowych.

Akcya łodzi podwodnych.
Berlin. (B. Kor. —  Biuro Wolfa). Kapitam. 

porucznik Wuensche, k tó rjr niedaw no po. 
wrócił z swą łodzią podwodną, podczas po­
bytu  na morzu zatopił 16 okrętów  ogólnej 
pojemności 26.000 ton,

śmierć admirała Des eya.
Waszyngton. (B. kor.) Admirał Devey 

zmarł. (Admirał D e \ey  był dow-ódcą floty 
am erykańskiej w' czasie wojnjr Stanów Zje­
dnoczonych z Hiszpanią. J a k  wiadomo, flota 
hiszpańska zestala wówczas rozgromiona 
pod Manilą, stolicą Filipinów, i na wodach 
antylakich).

Z Konstantynopolu.
Konstantynopol. (B. kor.) Prezydent izby

deputowanych Hadżiadil-bey odjechał do 
Berlina. Bułgarski m inister skarbu przybył 
tu.

USTĄPIENIE HR. PAARA.
Wiedeń. (B. kor.) „Corr. Wilhelm** donosi: 

Cesarz w piśmie, rvjrstosow'anem z  Badenn 
do generał-puikowrdka hr. P  a a r  a, przyjął 
do wiadomości jege prośbę o zw olnienie ze 
służby i przeniósł go w stan  rozporządzalno- 
ści, w yrażając mu przj' tej okazyi uznanie 
za jego wierną, przez 3 dziesiątki la t trw a­
jącą służbę w najbliższem otoczeniu zm arłe­
go m onarchy.

ADBS ŁANE.

Zakopane ul. Jagiellońska 
PENSY0NAT „JERZEW0**

o tw a r ty  c a iy  r o k . 66

0 1  K a n a liza c y a . —  Ł a z ie n k a . $Q

JUt

t. i Y. chorąży II. potka ułanów, odrnanorj srebraym 
medalem L hi,

przeżywszy lat 19, poległ na polu cli wały 
dnia 5 stycznia 1917 r.

N a b o i e A s t w o  ł a l o b n e
odbędzie się w piątek dnia 19 b. m, 
o godz. 8 rano w kościele OO. Kapu­
cynów. na które rodzice i rodzeństwo 
zapraszają Krewnych, Kolegów i pobo­

żną Publiczność.
Osób u u zawiadomienia rozsyłane nic będą.

rinna: IOZEF MASSAR Vv aRAKOWIŁ ?.0i,6(!a  n a  i Z im it. A k s a m i ty ,  W eU ffe ty , M a te ry e
1 WiBnaae, Sukna, bTaneie, Barchany i t. d . Gotowa

Kontekcya { bielizna dla dziaci. 
otwn cd B i ano do 1 « południe i cii 3 aosoicaniu s? 7 vlnrir.uLFioryaóska 1.15
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KORESPONDENCYA
R O Z D Z IE L O N Y C H .

Kaidy, kto ma blizkicb poza linią 
bojową, może nawiązać z nimi ko* 
ręśpondencyę za p u śr e d n i c t  wt lb  

„Głosu Narodu4*.
Na easadełe nu*sęj a ,nony * Polskim OJJeiah.n 
yf»j Btiig- kitri i terwonym Rrwyiu. n> Srt-tkl-ol- 

tnie kat\ij Ust w NA-
RODU1.* eoett 'e twe* 'doceni t przęsłu™, ee Sztok­
holmu poczta, pod toskaewiipn aditsem,. fF BJ VJcu 
dokładnego adresu {przy nhnladt mim miejscu 
poi ™ eostajt oh eadarmo wydrukowany m 4 
najpoczymie/szych pismach polskich w Rocyi a  
młttnimnjte - r„dhseHe Polikdei ', w DeUnniku Ki 
jomsktm , Kuryerte Norv§m“, „Nowym Kurye>*e 
Jidewsktm * łą drogą dostfue się do rąk adresata.
Odpowiedzi i listy z Rosy! zamieszczane w tyoh 
plantach drukujemy Luz|>!atnie. "L uwagi .n  
tfohioale sporeczne znaczenie tego jedynego 
i ptwnega dziś środka korespondencji obliczy 
liśmy ceny możliwie najniższe, a mianowicie:
Fierwsze 24 słów kor. 4. Każde następne 10 słów  
kor. 1. prz^ powtórzeniu całości ni e przekra­
czającej 50 słów  kor. 3, ponad 50 słów kor. 4.
„k o r os p o n Roncyę“ zamiejzsz;<nvy Jadynlo po na- 

dasramu gotówki.

b r z e z  D a n i e l s

Karolowie Kozyrscy proszą każdego, ktokol- 
wiekby coś wiedział o ich córce Zofii, urzę­
dniczce kolei nadwiślańskiej, o przesłanie wia­
domości tą samą drogą Pisma polskie uprasza, 
się o przedrukowanie. 8610

Zofię Tyszkównę w Charkowie zawiadamiam, 
żo w domu wszyscy zdrowi: Tolek na. medycy­
nie w Warszawie, ja — we Lwowie. W lecie 
ciężko chorowałem Kazimierz. 8621

w m i L _

Księgarnia 1 sKiaa nut

3. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca: 74

wobec w zrastającej coraz bardziej d rożjiay  jedyną nsjpfa** 
k l/i zy.lejszg j hajoszozgdnlsjszg z istniejących podręczników

kucharskich

z  i l lu r ra c ja m i i kolorowemi tablicami

Maryi Ochorowicz-Monatowej
Książka ta odznaczona na wystawie hygienicznej w War­
szawie w 1910 r., obeimuje przeszło 2200 skromnych i wy­
twornych przepisów gospodarskich i kuchennych z uwzglę­
dnieniem niezbędnych warunków odopwicdciej dyety oraz 

kuchni jarskiej.
Wydanie Irieeie znacznie po*iększrne 20—30 tysięcy — Nadzwyczaj 
niska cena K. 8. z przesyłką pocztową K. 9 50. - -  Wysyłkę uskutecznia 

się za nad słaniem naleiytośei lub za pobraniem pocztowe-m.

5rJ: E s a

Roman Żurowski prosi Ładomirskieh w Mar- 
kowctuft koło Tyśm'eniey by zawiadomili żo­
nę jes o, że zdrów i gospodaiaje w lUjazaty- 
cach. Nasi Rod 7 me i wsttbc v  zdrowi. 8623

Pomocnicę biurową
młodszą miejscową paHenkę, — poszukuje 
Kasa chorych przy Stowarzyszeniu Kupców 
i młodzieży handlowej w Krakowie, Oferty 
przesyłać należy do biura ul. Smoleńsk 19, 
najpóźniej do 25-go Stycznia 1917 roku.

Józefowie Kuglerowie 7. Helenown proszą 
doktora Czesława Telige w Moskwio Cwietnaia 
ulica Owletnaja bolnic« lub panią M irrę Saen- 
gorową w Moskwie hotel National, żeby zawia­
domiła nasze córki, że jesteśmy zdrowi i cała 
nasza rodzina. Ostatnia wiadomość była czerw­
cowa. Gospodarstwo idzie coraz normalniej in­
wentarza przybywa. Babcia żyje, przeważnie 
leży. — Niech Sowińscy podadzą swój adres 
tą samą drogą. 8630

Allcya Jtlew ska —  Janku jestem zrozpa­
czona brakiem wiadomości co się z Tobą dzie­
je? Odpisz tą Baną drogą. — Proszę „Dziennik 
KijowśM11 o przedruk. Czekam i tęsknie.

8613

M atka A leksandra M fodeckiego, reśmistrza 
14 pałliu ułanów, 14 kawaleryjskiej dywizyi w 
armii rusyjskrej Li,ynnej, prosi o wiadomości o 
nim, LuLlin, Powiatowa 5. Matka i brat Józef 
w Warszawie zdrowi są — proszą o pow tórze­
nie w pismach polskich i rosyjskich. 818Ó

Pawłowstwu Gutowskim w Kijowie dzięku 
jemy za wiadomość o Janio Ligowskim i p ro  
simy o zawiadomienie go oraz Stanisława Ku- 
ŹLickiego, że wszyscy jesteśmy zdrowi. Rodzi­
ce wasi zdrowi spędzają święta w Matczynie. 
Prosimy .Dziennik Kijowski*1 o przedruk. 863G

Witolda Kręclewskiego, Mińsk Petropa- 
wiowska 50, m. 6, prosi Zofię Kużnicką o za- 
wiadomieuie męża Stanisława Kuźnickiegr., że 
wszyscy zdrowi, ja  mieszkam w Krężnicy z 
dziećmi. Matka w Lublinie. Maniusia w War­
szawie- z dziećmi; pieniędzy jej dałam. Rodzi­
ce w Matczynie. Zawiadomienie wr gazet,mii o- 
1 izymaiiśmy we wrześniu, ale od brata nie ma­
my żadnych wiadomości Proszę o odpowiedź 
tą samą drogą. Wszystkie piania polskie i ro- 
syjsjdo proszone są o przedruk. 8635

S
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Z Niesiołowskich Marj a Herzewa, zamiesz­
kała z dziećmi przy rodzicach w Kielcach, pro­
si męża Teodora o wiadomości. Pisma polskie, 
wrychodzące w Rosyi proszę o przedruk. 3

Aleksander Kamieński w Jdouilu, Gubiewska 
8 i Jan  Koziarski z Ostrowca zawiadamiają ks. 
Józefa Gładysza, zamieszkałego w Homlu, Ele­
ktryczna 6. Od 1915 roku nic nie pisze. 2

Bartłomiej Szewczyk Ujazd, poczta Zabierzów 
dowiaduje się o bliższym adresie Tonmoza Szew­
czyka żołnierza 13 p. piechoty znajdującego się 
obecnie w gubernii T om sk ie j. —  Upraszam Sza­
nowny Komitet Polski o dokładne pwlanie bliż­
szej wiadomości. 332

Buiarskiego Jana w Rostowie, studenta wy- 
dziaht lekarskiego, proszą rodzice Stefana Steiu- 
pnia z Kielc, studenta politechniki warszawT- 
skiej, o wiadomość o ich synio. 331

otrzymała na skład główny:

Bourget P. Plony w o jn y ...................................................
BrUckner A. C udzozim szczyzna.....................................
Daniłowski tł. L ii. P o w i e ś ć ..........................................
Gru^zewski A. Po ślub e. P o w ie ś ć ................................
Harrasyk S, Kant w Polsce, Przed r. 1830 . . . .  
Hornyhora B. Krańia wrażliwości. Zapowiedź »Twór-

cy ozFowieka«  ..........................................
Janiszewski T, Dr. O wymogach zdrowotnych przy

odbudowie k ra jn .......................................................
Komitet obywatelski a sprawa odbudowy kraju . .
Lewicki J, Dr. Ż tajemnic fd o iuack ich .......................
Marcinowska J. Juk ptak. Dramat w 5 ciu akiach .
Mjzanowski M. Szkice S. I I , ..........................................
Montaigne. Pisma. Przełożył Boy. 5 tomów . . • . 
Nowiński S. Gruba Berta 1915. Echa z 19 lo  . . .
Noys^ewski-Piołun Powstańcy. P o w ie ść .......................
Odbudowa P olssngo miasteczka. Projekty domów, 

Wydane pod redakeyą J. Gałęzowskiego . . 
Opałek M. Próba bibliografii polskich druków wojen­

nych 1914—1915 ...................................................
Patkowski A. Aposto^ nierozsądku (Gilbert Keit

Chestert o n ) .............................................. ....
Pęchbrski C. Ks. Brodziński a H e r d e r .......................
■ uTelówiia 5. Opowieści kwiatowe dla dziewczynek

k a r t o n ................................................... .......................
Rapacki W. Król Husytów. P o w ie ś ć ............................
Pieferaty na zjazdy w sprawie spółek dla odb. krajn 
Romocfci L. Mazowsze. Powieść współczesna . . . 
Semkowicz W. Przysięga na słońce. Studyum po­

rów nawcze prawno-etnelogiczue . . . . . . .
Siadlecki M. Głębiny. Książka dla młodzieży. Karton 
Skalski W. Bibliografia polskiej literatury handlowej

ostatni, h 16 l a t ........................................................
Szyde on ks, dr. Studya nad początkami relicii . .
Zechenter E. Wałkowe kochanie  ............................

» » Z chłopskiej niwy  ............................  .
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Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Marya MUlerówna Wmezawa, zawiadamia A- 
melię i St-efana Miller zamieszkałych Kidłcwodsk 
„Centr.11, że wezyscy są zdrowi, pracuje w tej 
samej firmie. Jak wam się po w odzi? 330

Metelski, Warszawa, Koszykowa 54, prosi ko­
legę Rosiewicza w Smoleńsku, Pokrowska 6, 
dom Bekarowicza, i znajomycli o wiadomość o 
szwagrze Kazimierzu Markowiczu, weterynarzu 
owak. z Lublina. Początkowo mieszkał u adwo­
kata Nielubowirza w Smoleńsku. 223

Izabella Biaiowiejska, Warszawa, Złota 6, za­
pytuje Annę Fiałowiejską w, Moskwie, Bolszaja 
Łubianka 23, o swego męża Teofila-Kazimierza 
samiaryusza, I. lotny oddział. Wyjechał 3 sior- 
] niit, 1915 r. do Białego stoku. Gdzie się znajdu­
je obecnie? Jestem zaniepokojona brakiem wia­
domości, oczekuję odpowiedzi. 229

/ BLUSZCZ /
Jedyne obecnie pismo z modami dla kobiet 

zacznie iwcłtodzK od styczniac »»
; ■ Zgłoszon1! na aboaamant przyjffioja ksiggamia 0, E, FRIEDlfWA, Kraków, Rynek 8*ówny Nr. 17, : 3

Tcwarzystwo biblioteki słyehaczńw prawa U, J,
W  Krakowie chcąc przyjść z pomocą uczącym 
Się słuchaczom prawa rozpoczyna w dniach 

naibliźszych

KURSA P R Z Y G O T O W A W C Z E
do egzaminu i rygorozum historycznego,
Kursa te prowadzone przez fachową siłę od­
bywać się będą codziennie po dwie godziny. 
Towarzystwo zaś dostarcza uczestnikom kursu 
wszystkich potrzebnych skryptów i podrę­
czników bezpłatnie. Dla legionistów i wojsko­
wych prowadzone będą dwumiesięczne kursa 
po zniżonej opłacie. Bliższych informacyj co 
do czasu nauki i warunków udziela się w To­
warzystwa (ul. św. Anny L. 12 parter) eo- 
dzknnio od godziuy 3 —4 popołudniu. 99

Nadeszły fortepiany
„BlUthner i B&sendarfer"

do składu fortepianów

AVLENY SMOLARSKIEJ, UL WOLSKA 7.
96

w X i n c  L u b i c z  L&tkz 6
do widzenia

E r S  KOPiONACYA ^
Najjaśniejszego Pana Cesarza Karola I. 

na Króla Węgier Karola IV.
L Część od 13-go do 20-go stycznia b. r.
U. Część od 2 l-go  do 27-go s/ycznia włącznie. 

46

8CKREI3ER M. I WARECKI E

HrRCE MŁODZIEŻY POLSKIEJ
(Scouting)

kowie ul Frauoisiltsńska 1.— Lena za egzemplarz K £.00 
90

Można się tanio nauczyć
SZYCIA r .

przymierzania i przykrawania sposobem am e^kaństim  
w pracowni ubrań dla chłopczyków > p. pensyonares.
H. Kłapćwna, Runak i. 10. Dom tirm y Linoleum.

44

f e b t a s e a s R  a B s a s a i j ^ a s s n a s s i i g i  

Instytucya publiczna w Krakowie 
poszukuje

siły oianipulacyjnej
obznajomionei z prowadzeniom podwójnej buchallcryi, 
piszącej biegle na maszynie i władającej językUm  

niemieckim.
Zgłoszenie tylko pisemne z podaniem dotychczasowej 
praktyki adresować należy 6 skrytka po cztowa nr. 129. 

89

Q T A i l i l Q 3 l f 4  córka oficera wojsk polskich 
m  I H I 1 U iJ ł I \H  j  roku 1831, niezdolna do pracy 
z powodu starości i złamania ręe upnsza  o łaskawe 
wspar-.ie. — Dattn przyjmuje Administracya »G/osu 

Narodu «.

Obok dworca osobowego

KINO ELU SICZ
ul. Lubicz L. 15.

od 16- go do 18 go b. m. włącznie

niezrównany dramat w 3 aktach
:- MERCEDES BURNETT

P a n n a
w ś ednim wń-ku przyjmie 
posadę najchętniej na p!e- 
banii, może s;n zająć ca­
łym gospodarstwem, także 
i do dworu za klucznicę. 
Zgłoszenia do Admimstr. 
Gł. Narodu pad »l'osada«, 

96

f t i a p ę  1 7
świeżo wydaną po 1 K. 
wysyła Księga ni a Pol­
ska Kraków cławko- 
ska 3. Tamże wielki 
wybór nowości nuto­
wych i map. 8fl

BUHAi
rasy fryzyjskiej 2 letni 
do spzedania A Batko 
Kraków X Z-krzówek.

-#c§Kę

Garnitur
salonowy do sprzeda­

nia i inne mt-ble. 
Wolska 2Q, lii. piętno.

od 2':2 do SV-‘- 
78

& & & & & & & &

Realność
składająca się z parceli 
budowlanej, domu psrte- 
rowego o s;eściu pokc 
jach w Podgórzu przy ul- 
Słowackiego L, 4 do sprze 
dania. 55

Zakupię każdą ilość

Ł u b in u
oferty z próbkami nadsy­
łać pud adresem : B Cioł 
kusz, Skawina. 66

iii p  pal
Z  uałem urządzeniem 
w Krakowie w dobrym 
punkcie miasta. Zgło­
szenia do Adm. G ł. 

pod Nr. 110. 79

Najlepsza TKUCl/NA bakcy 
Iowa na mys*y i szczury 
w Agencyi handl. Kraków 
Pc Jzamcze L. 20. u Reima 
i Ski, Hanaka i Ski i L d.

32-46
•rj^4M»aiiai5S*® 6 ^  »««!«•

OBRAZY
plerwszcrz >dnycn m a l a r z y  

polskiuh do sprzedania.
Sławkowska 30 1. piętro. 
Oglądać można od godzi­
ny 11 — 1 i od 3 — 5.

69

II

OSOBA
w sile wieku — z najchlu- 
bnię.szemi p deceniami —  
przy mie posadę bony w 
większym domu. Zna się 
również na gospodarstwie 
domowem. Zgłoszenia pod 
W. S. Kr/kow, Francisz­
kańska L. 4 L >kal Sekcyi 

opiesi nz.1 dziećn i.
77

Do kupna
uii&zukuje się mika wię­
kszych i muhjszych domów 
will i posia /ości w Kra­
kowie i okolicy. -  Wiado­
mość v zancel. Adw. Dra 
MUSSlI.A Kraków Karme­
licka 16. 42

Polo] Howy
duży z oświet eniem 
elektrycznem, całkowi- 
tem utrz |maniem do 
wynajęcia od 1 lutego 

Sobieskip|u 5 I p.

S a m u r a  r a s o w a
prośua ładun sztuka do 
spizedanja wiadomość 
Połwsie Zwierzynieckie 
Senatorska 1. u porty- 

era od 8 - 2 w poł. 
e8

Klawiatura
o sześciu oktawach 
składaua z doskona- 
łem mechanizmem i 
pudłem do podróży 
w cenie 80 K. do sprze­
dania. Krowoderska 27 
II p. oficyny 1 drzwi 
na lewo.— 88

K upi«

D O M E K
parcelę budowlaną 

lub grunt w btarym Kra­
kowie — w przyłączonych 
dzielnicach lub w bliskości 
Krakowa Wiadomość listo­
wne pod L. K. Administr. 
Głosu Narodu. 32

ZAWIADAMIAM
P. T. Publiczność, że fabryk', chcące wyrugować sz tu - ' j 
Cznie wygórowane ceny świec (6 do 7 kor. za 1 kg.) 

oddały mej firmie

iwśuce do ezęściowei odsprze­
damy po cenach fabrycznych,
zastrzegając sobie, by jedna osoba jednofazowo otrzy­

mywała tylko Ta kg. po cenie: za

tJS b  Ś W I E C  U t o f i
FR. l EN ER T

K R A K Ó W ,  U L I C A  S Ł A W K O W S K A  L .  6 .

SAMOUCZEK „AHGUS
n ^ u x 7 u c i Y l j i  ” I

( i

JĘZYK NIEMIECKI:
część 1. Jub 11. Kor. 6.—.

JĘZYK FRANCUSKI:
część l. lub II. . K 6.—,

JĘZYK ANGIELSKI:
część I........................ k 6 —,

J Ę Z Y K  W Ł O S K I :
cześć 1.. • • K 6 - .

Za nrzesyłkę polecm ą liczy 
się 60 hal.

^.imouczek »Argus» opracowany został na podstawie zna­
komitej metody Ansona dla Osób, które pragną posiąść p r a k t y  
c z n ą  znajomość obcych języków, a nie mogą korzystać z nauki 
w specyulnych instytucyacb języków (Ansona, Beri tza i t. d.).

Samouczek »Argus« podaje materyał naukowy z zakresu 
2yc:a codziennego systematycznie i to tylko w takich dozach, by 
ucz»ń był w stanie łalwo i trwale przyswoić go sobie. Uczący się 
przez cały czas nauki nie natrafia na żadne trudności, a dzięki 
szybkim postępom w k erunku praktycznego władania języt-em, 
zamiłowanie uczącego się do nauki gtale wzrasta.

Samouczek »Argus« zajmuje się nauką wszechstronnie, 
uwzględnia bowiem zarówno konwersacyę, jak i gramatykę.

Do nabycia w większych księgarniach mb S k ła d n ie  
głów nym  S tanisław ę Goldm ana w K r a k o w ie ,  ul. S z e w ­
ska 17, (II. p., Instytut Języków A rsona).

Prospekty wysyła się bezpłatnie. 91
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